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Drodzy Bracia! Dyrekcja Spółki wy­
dawniczej „Lud Katolicki‘, objąwszy w bie­
żącym roku swoje obowiązki, dokłada 
wszelkich możliwych starań, aby gazetę 
naszą coraz wiecej ulepszyć. Zdajemy 
sobie dokładnie z tego sprawę, że wie­
le jeszcze gazeia nasza ma braków*, ale 
to musimy zaznaczyć, że wiele dobrych 
chęci i planów roslija się o brak ośpo- 
w ieiiniego kspltaiu. Warunki wydawnicze ; 
są dziś nadzwyćzaj ciężkie tak, że wie­
le pism przestało już zupełnie wycho­
dzić, te zaś które wychodzą, walczą 
z ntezmiernerm trudnościami, a chcąc 
dalej wychodzić, zmuszone będą pod­
nieść znacznie prenumeratę.

Nam J&dt?mk nia no 
i c i ć  c o ^ t e r u n k u .

Musimy bronić KatalicHttga ludu polskie- j 
qo przed chy4rym wrogim, który nieraz 
w szaty anioła ubrany, zoradliwe na kd 
wiejski sidła zastawia.

Dzięki Bogu nie mamy ż.sE.syeh iłu. 
jjow, pomimo, że koszta druku i papie- 
u wynoszą w lym roku już

f s / s w i ©  M y  m i l i o n y *
Poza clrubnemi ofiarami na fundusz 

prasowy, których wykaz zawsze poda­
jemy, nie otrzymałyśmy od nikogo anS Je­
dnej marki na pskrycis tych kosztów, prócz 
Waszych prenumerat. Możeby nam dali 
co ci i taiuci, gdybyśmy chcieli się 
sprzedać, ale rwy się sprzedać nie chcrmy 
n:kouiu. Nam jedynie na sercu leży pra­
wdziwe id'tro iuutf wi>jskhge, a tern sa­
rnim całsgs narodu polskiego, którego praw 
bronimy i bronić chcemy pud n ssical mym 
sztandarem katokck ,n.

I widać, że Bóg błogosław: teł pra­
cy. Obecny stan naszych ksiąg ra­
chunkowych jasno dowodzi, że gazetę 
„Lud katolicki* utrzymuje ofiarny 
polski lud katokclu. A gazeta, którą 
■ud utrzymuje, upaść nie może, bo 
najwidoczniej odpowiada ona potrze­
bom tego ludu. s

Toteż ufni w Waszą przychylność, 
Drodzy Bracia, postanowiliśmy ulepszyć 
naszą gazetę w ten sposób, iż
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będziemy wydawać 8 stron poświęco­
nych sprawom politycznym i społecznym, 
oraz korespondencjom i wiadomościom, 
które od Was odbierzemy,

a drugi® B stronic 
wycftaweĆ z obrazkąms i t e r -  
cSso siekamahE pswiisiciaffii' 

i  o p e u f i e d a s i S i M f e i f .
Gazeta więc nasza fefsJsSe i M a n f  

w M slspoiice iSestrawarąf gtzebp
Jednakże w Krakow ie niem a takiej 

drukarni, któraby potrafiła taniu w.yda- 
wać pismo z ładnemi o b r a z k a m i .  DlaLegc 
zawarliśmy u m o w ę  handlową z drukar­
nią ćw.-\Vojciecha w Poznaniu, która 
m a jedyne w Polsce maszyny do odbi­
jania ładnych obrazków. Te 8 stronic 
obrazków i przepięknych op owiądań bę­
dziemy dołączać do każdego numeru już

od itloelzteEi pssźdzterf
litka.

„  Ponieważ jednak ów ilustrowany do­
datek pociąga za sobą bardzo wielkie 
koszta, dlatego
eona lednogo; numeru 2 tó r s -  
zkami będzie asśs nsic*
Gsna fianj|ra &®z oferazków, JaS? daisd 10 Mk,

Są to ceny, tak małe w obecnych sto­
sunkach, iż sądzimy, że to nie tylko 
nie zniechęci naszych Przyjaciół i Czy­
telników, ale owszem zachęci ich, aby 
tern gorliwiej „Lud katolicki" wszędzie 
rozszerzali.

Pierwszy raz dcłgczymy obrazki dla v;*zy- 
sifdch naszyeh OJ&iarećw. Zobaczcie sami 
i osądźcie, czy w aito mieć w domu 
taką ilustrowaną gazetę. Drugi raz znś

r a i©  d o ł ą c z y m y

ilustrowanego dodatku tym 
którzy nam
tydiiafć naprzód snać

; • |ia'ptka»
że sobie obrazków me życzą. Spodzie­
wamy się jadr^kia, 2® owa część z obra­
zkami wszystkimi się bardzo spodoba. (Japo  •

I wiednio też podnieść musimy prenume­
ratę, która

nu kwaftał
| wynosić będzie za fedrrs egzemplarz z obra-
! zkąnH 2 4 0  m k . ^  ^ o b r ^ k ó w  1 2 ©  m k .

Być może, źe dia wielkich kosztów 
wydawniczych będziemy musieli w  prz\ - 
szłośd przerwać na jakiś czas dołącza­
nie obrazków. Dochodzą nas bowiem 
wieści, ze w październiku wybuchnie 
strajk zecerów, którzy domagają sic 
O0°/o psjwyźki. W obec tego mir można 

ustalić ceny kosztów dłużej, niz na m ie­
siąc. Będziemy jednak robić wszystko, 
aby „Lud kalo !icki“ byt ilustrowany 
-i | ś k  r.sjlefiiej odpow iadał p o iizs b o m  sze rc- 
k .c ij c a r s tw  iudąwyGh.

Waszą zaś rzeczą i fcatoHsftun obowi^- 
Ztyóm jest,. Drodzy Bracia, abyście nam  
d<Mai'ęzyii na to odpowiednich środków 

ł m aterjalnych, stiffifeŃRfe prs-
nbfflsrafó oraz rozszerzając naszą gazetę 
wśród swoich znajomych.

Z a  S p ó łk ę  w y d a w n ic z ą
Dyrekcja.

V e  wtorek, cuuia 13 b. m, odbyło się pierwsza 
po feriach posiedzenie Sejmu. Marszałek Sejmu 
urn iaćomił, i£p ffai.bisi.et -Witosa zgłosił dymisję 
i poilał projekt odbywania dalszych posiedzeń. 
Na wniosek posła Barii ekiugo uchwalono nie po­
dejmować prac w Scjm-c, ani w Komisjach, do­
póki nie zioytianie załafcwioaio przesilenie rządowe.

Po posiedzeuiiu Sejmu zebrał się konwent se- 
r ;orów, gdzie p. MatswiMk podał kandydaturę 
óiąbińskiego na, premjera, puk to już donosiliśmy, 
Oświadczyli się za nią.: Związek ludowo-narodo-. 
wy (Narodowa demokracja), grupa Duihaarwwlez*, 
C'lir/.eńci jańska Demokracja; przeciwko socjaliści', 
„Wyzrwol&mo‘‘, grupa Sta pińskiego i Niemcy; od 
głosowania w utrzymali się: nasze stronnictwo aa- 
tołic-ko-liidowe, Klub Idący Konstytnicyjjjej, Klub' 
mioazczańsika, grupa Skulskiego, ludowcy i Naro­
dowa Partja Robotnicza. Wstrzymaliśmy się odj 
popierana kandydatoy p. C babińskiego, bo po­
stępowaniem strojem względem naszego stronirb 
ctwa nie zasłużył on sobie im nągzą ufność. Stron­
nictwa, które oświadczyły się za dr. G lubińskim, 
rorpoityądizają. tylko 133 gi,caranL Dat Głąbiński;
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oświadczył wobec tego, żo ido .pgSBjęaić t ję  » *% - i 
nia. utworzenia rządu. x |

Nasz klub kat.-nulowy popierał całą siłą myśl 1 
utworzenia rządu pariamentamago, opartego na ! 
j» k  najszerszych podstawach w Sejmie W  tym diu 
d ra złożył na konwencie Seniorów p<KK& Dr. Ka- 
totóewica naatępaijąeą resoSmcj-ę:

..W yrażając imieniem khihu K at-L u d o w ^ a 
głęboki żal, że w tej t«k poważnej chwili nie 
m o n a  pozyskać wszystkich stronnictw selrno- 
wyc-ii dla utworzenia fJłne&io rządu jedności i cibro 
■iiy< narodowej, coby niewątpliwie powagę Sejmu, 
i siłę państwa wzmocniło, a u jipokojetiio w .kraju 
spowodowało, oświadczamy, źe klub Kat.-Ludo­
wy nie chcąc brać na siebie oopomdeidzri&hiięiścL 
za stan obecny mogący doprowadzić do upadku 
Ojczyzny i przekładając :nteres państwa ponad 
Trszslkia iaste względy —  będzie wspćM zlaat ze 
stronnictwami mającemi szczerą chęć uttworzenia 
rządu, ćpanego na ja k  najszotezybh podstawach, 
jakiego potrzebą oaśaały. stronnic twa sejmowe, 
uchwalając w d® u 24 maja b. r. na skutek hacja- 
tyw y p. piwa. Witoaa rezolucję p. Pedeirowńe®v“.

W  dniu owym, 24 maja. sam p. W itos popie­
rał myśl rozszerzenia podstaw rządu fes więcej 
stronnictw, gdyż jaik się wyrażał,-^„zbyt mu jcafc 
duszno1*. Ale tera'/, 1°. S L. wystąipiło "wregro prze­
ciw stworzeniu gabinetu koalicyjnego, widoczii.ie 
ze zemsty, że im odebrano „pierwsze skrzypce *.

M y  z powodu oporu i uponi t-. zw. zespołu 
centrowego czyli Witosa, Skulskiego i Rossefca 
nie dało sic f#wcxreyć rządu psriamentsunogo. po­
stawiono utworzyć pozaparlamentarny. t,. w .  bez­
partyjny, z poza Sejmin.

•ŚzłcoŚtówośS i niewłołńośó fiaSceigo rządu wy- j 
Skazywał m. rn. poseł Matakiewiaz, bo cóż znaczy 
rząd, za którym nie pójdą, stronnictwa —  jednak­
że z powodu jffikk&ś ukrytych macłunacyj w  ten 
sposób zadecydowano przesilenie załatwi &

W tedy kiufo nasz kat.-ludewy wysufiśs! ra  
r rem jura kandydaturę Koifauteąo, «Jjy ten n<e- 
stouiidzoriiy hojowrbtk o spwwę.Góritego Śląska, sta! 
rię symbolem jedr-ości Polski. Za tą kandydaturą, 
oświadczyło się 203 glosy. Dziwnem byio, że Nar. 
Partya łtob. idąca w ogonku socjalKłfcyezno-łu- 
uowcowyra nie poparła kandydatury Koil^jdajgo, 
syna robotniczego ludu góiuaśląskiego. Wofcec 
lwwAu kiiiku głosów uio większości, kandydatura 
naszego klubu upadla. Parzesała nato-mto.st z góry 
u planowana kandyda tura p. Ponikowskiego, re­
ktora politechniki w ar, który na konwencie se­
niorów otrzymał głosy grup ct-utrow<i8wieowy.Cłli, 
przedstawiających 233 głosów. Wwfcec ttegp połe-j 
m  p. Na< zóluik Państwa utworzyć nząd p. Poni- 
kawsaiem u.

Dodają pisma, :ż programom nowego pJeinjera 
$®S pirot.Yudzemo polityki. pokojowej na pó-istn- 
wie sojuszu nie z Niemcami* ale z Francją, Skład 
gabinetu ma być bezpartyjny, a w ■okład j ^ o  ma­
ją  wehodzłó: prezesura i oświata Ponikowski, 
sprawy, wewnętrzne Kuczyński, sprawy „agrani-

3

ezne Konstanty Skirmunt, skarb, obecny wicemi­
nister skarbu p. Markowski jako kierownik, spra­
wiedliwość, iotycbczasowy minister Sobolewski, 
sprawy wojskowe gen. Sosnkowski, rolnictwo 
Raczyński, handel i przemysł obecny wicemini­
ster Strassburger jako kierownik, kolei dr. Bole­
sław Sikorski, szef wyuziała adm inistravyji*go 
dyrekcji kolei w Poznaniu, roboty publiczne t a -  
rutowi-z, opieki spoL Dmowski, zdrowia dr, 
Chodźko jako kierownik, aprowizacji' W yczół­
kowski, szef wydziału zaopatrywania miasta 
Warszawy j!r.ko kierownik; minister byłej dziel­
nicy pruskiej dr. Trzciński, poczta Stesłowicz.

Je s t  ogólne przekonanie, żo rząd tąn^ juko 
pozaparlamentarny, nie będzie długo istniał, 

gdyż żadnych nowych ustaw przeprowadzić nie 
zdobi. W  każdym razie jednak Polska nie jest 
już bezpańską, a eaorgja nowego rządu może byó 
lekarstwem na chwilowe przynajmniej uspokoje­
nie waśni partyjnych.

Marszalek Trąrnpczyóski zwMsł Sejm na 
■czwartek 22 bm. na jedno posiedzenie: d la  umo­
żliwienia odesłania projektów ustaw do komisji, 
Następnie w posiedzeniach Sejmu nastąpi prze­
rwa, spowodowana wyjazdem* posłów na Targi 
‘Wschodnio/natomiast komisje stjmowo odbywać 
będą codziennie posiedzenia.

„Trybuna codziopna**, poIskeKuneiryika/iska gal 
zeta rv D etro t iijiinli. donosi, iż agitacja w Ame­
ry ce osławionego w Rofcco jo&la Bryla i  Dęb* 
skioigo przynosi państuru polskiemu r  eobiiczaln* 
szkody. Kroizi bowiem ra pkslo-wafea agitacja 
wproisł zerwaniem st-łaunków dyplonatycznycb 
między Ameryką a Polską.

Powód jes t następujący: P-astowskic bryku* 
ty urzedstawiły się w Jmra-yum jako c f  cjalrd wy 
slaiV*y prm .jera W itosa, oras uartji rządziicoj 
w Pcłseo. \Vobec talkiogno oświadczenia uwa-żają 
władzo a moi yikańskio dziabdirośe rcli pólunzę^ 
dową. W jakimże zaś kierunku klzie ta  d.ziaia.1-* 
ność? Oto p. Birvl i Dębski zakładają w pród Po­
laków, opywateli amerykańslcinh, placówki no- 

., .wego stronnictwa, kb  rogo w Amen^ce dotąd nie 
ltylo, stronnictwa P . S,_ L. Na zaikładtrpie.*,je&ńa^ 
jaikiegoś^iiowego stronnictwa wśród wolnych obyi 
watcii anierykaiisk'oh, trzeba pozwolenia w!a«:la 
anierykań&J-.ieh, t. zw. koncesji stanowej {cliar-i 
teir), tetóreg'0 p. Bryl i Dębsiki nic mają.

Je  di się z waży:. żt»;z-ąd amerykański prowa-i 
dzi wtigćle pobtykę ainoiykańisqui4 <£l p e z y b y ś * ^
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to  -luszaie można tfveć obawy, ze proe^zcŁepiaiuO 
politycznej agitacji obcokrajevrej -wśród obywa­
teli. poddanych Stanom, może być powiodcm za- 
T™klax\ dyploina.tyoziijr.ah między,  Amioryką a  Pol­
ską. Toteż poMri© pisma w Ameryce zwracają 
jednogłośnie uwagę c a  g.oźne t oeezpleczeństwo 
dla Polski, jakie wyniknąć może z agutacji Bryla 
i Dębalde^o w Ameryce.

Aoy tej am^ypafistTzowej działalności posła 
Bryla położyć kres, winna być wriesiobą naiych- 
la a st mteruetecja w Seacie, gdyż poseł ten do. 
puszcza się wyraźnej zdra Jy  stanu.

Sprawa Górnego Śląska;
Niemcy —  jaik donosi ,,G włazi ł(kia . Cieszyn* 

s&a“ —  /-.bonują podpisy, deklaracje, wysyłano 
do Genewy, opowiadające się za prz-yznanicm 
Ślą.dau Niemcom. Chcąc w ym fe.ć, że taicie jest 
żyozeni-e ludności, argaaiiizłuiją Niemcy t. zw, „ Je ­
dność górnośląską14. Je s t  (to sfcoonniictwio, które 
dąży do utworzenia z Gór. śląska osobnego pań­
stwa. Niemcy sprowadzają na Górny Śląsik zupeł­
n o  jm ró e  „Orgoschy1* i dokonują przy idit pomo­
cy .powolnie, ale 'St&le okupacji Górnego Sląąlr.a, 
Jłioroey żądają przeprowadzenia poisowioetgo gio* 
sowania, t 'iein wywołania tom wię&szogo zamie­
szania wśród miejscowej ludności. Sypią pictrśęćtz- 
33 ipomiedzy masy ludowo ii roz-bpazęli szeroką 
ak cję  calem wytwio&aBtóa anarchji na Górnym Ślą­
sku. Przemysłowcy niemieccy złożyli rządiowi yie- 
m-oclkiemu 300 miijonów marek na agitację psi 
■Górnym Śląsku. Rząd niom ecki passe® swych &>%-“ 
tutorów usiłuje wywołać na Śląsku r-oanrahy bol- 
szswM iic i  wciągnąć do nich robo-pików piolsklah 
racz om z niemieckimi, żeby pizeiloonać I f e  N-aiiO- 
dów, że robotnicy polscy działają zgednio z rie- 
mieckimi i nie chcą pasyłączenia Śląska do Pol­
ski. Jed nakie Ludność poikka trzyma lżę '/.daleka 
,od tej nikczcminej roboty, oprócz niektórych jeb! 
Gali się pp.,okupić.

iDoróiOifcą wieści o aikcji, zmieczi jąee j do po* 
zbawiena Polski całego Górnego Śląska, nawet 
powiatów: ps. czyńskiego f ry:bniekiego. Stwier­
dzono, że Anglicy diakonii ją  bardeo podejrzanych 
wywiadów, umjącycli na bólu dowieść, ćo powia­
ty rybnicki i im czyiicki stanowią jednoiiifcą ca­
łość z okręgiem przemysłowym, przyznanym 
lutze® Anglio Nisnucom. Równocześnie rozpuszcza­
ją  niew-ubone u,ta pogłoski o raokomem oaiiko- 
witem uspokojeniu Górnego Śląska, o bezczynno­
ści rządu polskiego, l tary ma być dla sprawy 
gćm oś1 ąekiej jhipfthłlts obojętny.

Czterech delegatów HLsz.pan.ji, BmzyTji, Belgii 
I Chin praiouje nad okręgiem przemysłowym pod 
troskliwą a  ntemstającą opieką i czujnością An­
glii, która wszeSkiemi sposobami i śroćlkami .Ja ra  
się wpływać na kpanisję ę^liorcoh. Reforcno1 sprą,*

wy ś lą sk ą  za(p.y lywaiii o toik sprawy odpowia­
dają lakonicznie i wymijająco, osłaniając się mgłą 
tajoinuioj.śiu

Ja k  z togo widać, nie można zupełnie przewi­
dzieć ani sposobu, ani ItęmtMi rorzwiązanii spra­
wy górnośląskiej.

Konsekracja ntwago Kościoła 
- w Sfałcs tanrafiskiej.

Skalne Podhalo nową :yskalo ozdobę. W piękne), 
cichej, w obramowaniu zielonych wzgórz drzemiącą 
Eiałc-c, tam, kędy to od południa granitowe olbrzy­
my Tatr w jp.sne, słoneczne dzionki potężnem pię­
knem s w cm zdobią widnokrąg — stanęła nowa Boża 
Świątynia. (

Stanęła na granitowym cokole, ujęta w silne 
s skarpy z granitu, z granitową wieżą i facjatą — 
jak Tatry, patrzące na nią — silna, niezłomna, ska­
lista; snąć po to, aby lud wierny, do wnętrza jaj się 
garnący miał wzór, jako z granitową stałością i mo­
cą stać trzeba twardo przy Chrystusowego kościoła 
sztandarze.

Świątynia robi wróżenie — nie sztucznego rąk 
ludzkich tworu, ale ezogoś, co ja.lr owo granitowe 
zwały gór sąsiednich z łona dobyło się ziemi. Prze­
dziwnie dostraja się do skalistego zakątka, na jakim 
wyrosła.

Niewielka rozmiarami zdaje się być wszakże two­
rem potężnym, ogromnym, a picy tern niewypowie­
dzianie ciepłym, swoiśtym, rodzimym. Może to wiel­
kie i gorące serce tego, który 16 lat pasterskiej swej 
pracy poświęcił — obok budowania żywej z s-wi 
swych owieczek świątyni — sprawie budowy nowe­
go .kościoła, — v' miojrs.ee chylącego się kit ziemi 
starego, drewnianego kościółka — może to ofiarne 
serce ludu i jego podtrzymywana nieustannie gorącą 
zachętą Pasterza, wytrwałość wycisnęły piętno — 
i dały nowemu kościołowi tężyznę, moc i miło, ro­
dzinne ciepło. ■

W dniu 7 sierpnia, w słoneczny jasny dzionek 
w białczańskioj parafji było święto, niezwykło, naj- 
w ięlcsze, jakie w życiu rnrafji być może. Konsekra­
cja nowego kościoła. Poprzedniego dnia Jego Emi­
nencja Najprzcwiolebniejszy ksiądz Biskup Anatoł 
Nowak przybył do Blałki i powitany uroczyście 
przez lud i duchowieństwo wniósł w uroczyste, pro­
cesji do ustrojonego po raz ostatni w zieleń i kwiecił 
starego kohrółka relikwio Sw. Męczenników: św< 

Stanisława Biskupa i św. Florjana, by je w nastę­
pnym dniu złożyć we Wielkim ołtamr. nowego ko­
ścioła.

Przy świętych szczątlcadi Męczenników, p w i  
noc całą urwała straż. 7,mieniani kolejno nrzodstawi- 
eiolo panifji w noobac.h mężów, niewiast i młodzie­
ży — w modlitwie po! ornej i pieśń5 Hagali św. Mę- 
t».juuikówf Patekj « Ojfijiflkt siwoją
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rafją, nad Polską całą. A dnia drugiego, o wcze­
snym poranku rozpoczęły się długie i piekne — i peł­
ne myśli głębokiej obrzędy konsekracji.

Konsekrował Areypasterz kościelne mury i wnę­
trze — pusto niemal jeszcze —» konsekrowud piękny, 
monumentalny W. Ołtarz, z miedzi i  brom/,u, wyko­
nany v/ fabryce p. Jary', pomysłu artysty p. Szczep­
kowskiego, pamiętny z wystawy krakowskiej 1912 r., 
mieszczący w sobie bogaty, wotywny obraz Marji, 
wierną podobiznę Częstochowskiego Je j wizerunku. 
Poświęcał Arcy pasterz cmentarz kościelny obramo­
wany, ozdobnem ogiodzeniem x , żelaznych prętów 
i słupów murowanych, na granitowym cokole, ozdo- 
llouem sSylową staropolską bramą z ciosowego ta» 
mienla, z eh a rak t ei jsfe t y czn y mi daszkami.

A potem przyszła chwila najrzewniejsza. Tłu n 
ludu JO-eio tysięczny zaległ ciasate, wnętrze stari-gir 
kościółka i obszerną przestrzeń dzielącą oba kościo­
ły Kolo ołtarza zgromadziło się około 39 kapłanów.

Na ambonę wr starym kościółku wszedł Pasterz. 
R‘a’;ki i serdecznie, rzewnie, gorąco w imieniu swo- 
ksrn i swoich owieczek żegnał stary kościół, i ws ,e- 
cluiy płacz gorącym Jogo słowom towarzyszył, hoó 
każde pożegnano ma w sobie coś rozrzewni; jącogo,
0 ileż i zew niej i łzawiej robi się w duszy, gdy trzeba 
s‘ę żegnać ze Świętymi Przybytkiem, gdzie Jo/.us 
Debry Pasterz, każdej duszy, gdyby zgubionej owie­
czki FZuAal troskliwie i ogromem bogacił łaski przez 
długich, długich lat 200. Przyrosła dusza do progów 
biednego starego kościółka, tak dobrze je j było 
w eimiu Ołtarza — tyle gorzkich łez otarła tu miło­
sna Jezusowa dłoń — jakże więc t n<lno porzucić
1 pustką zostawić ukochano ścianył Więc żal ściska!
B c r r a . . .

Ale oto Jezusowi piękniejszą, godniejszą. Jego 
Buskiego Majestatu, miość ludu zbudowała tron... 
więc pójdzie tam Jezus — i stamtąd będzie Rozdaw- 
eą błogosławieństw i łask.

Wyszła procesja.
Opustoszał cichy domek Jezusowy we Wielkim 

Ołtarzu staręgo kościółka. Niesiony w procesji, wśród 
dziatwy w bieli, ścielącej drogę kw Latami ■— pod bal­
dachimem przecudnym błękitu • *-  w  gorących bla­
skach słońca - -  szedł Jezus na nowy tron.

A ludu tłum cisnął się dokoła, gorejących świec 
Słuri przesuwał się szereg, a w sercach drgała na­
dzieja. i f  Boski Siewca niebieskich i ziemskich da­
rów nic będzie mniej szczodrym, niż dotąd — w no­
wym Swym Przybytku.

I  serca białczańskich parafjan uderzały radośnie 
5 w rzewnuj podzięce chyliły się do Boskich Sfóp> 
Tego Wszechmocnego i Miłosiernego, który pobo­
żnym zamiarom ich i ich Pasterza błogosławi tak, 
Że mimo ciężkich lat wojny, mimo najtrudniejszych 
warunków ubogiej, nielicznej paratji — samej, bez 
obcej pomocy dopomógł zdobyć się na wielkie dzie­
ło: postawienia nowego, pięknego kościoła. Do tego 
kościoła weszła, procesja. Jezus uczynił go domem 
Swoim- I będzie mieszkał z tobą wiemy ludu... i bę­
dzie .ci błogosławiłj byłeś ty jeno chciał przj Nim

stać twa”do, byłeś ty nadal ofiarne dla Jego świą­
tyni miał serce — byłeś dalej gorąco czcił i kochał 
Matkę Jego Przi.-c?3'stą, błogosławiącą * zacisznego, 
podhalańskiego zakątka białezańskiej paraiji i całej 
wielk ej polskiej ziemi, której jcei Rolową.

Ada S.

Ta wieś, którą zamieszkują gospodarze zamożni, 
nazywają wsią bogatą. Podobnie rzecz się ma % Pań­
stwom; jeżeli posiada cno obywateli ubogich, nikt 
nie nazwie takiego państwa zamożnem. Obowiązkiem 
więe każdego z nas i dla dobra własnego i dla dobra 
kraju przez pracę wytrwałą i oszczędność mądrą dą­
żyć do zbogaecnia się, gdyż lim bogatszy będzie każ­
dy z Polaków, tern Polska bogatszą będzie. Co t« 
jest praca w-yt,rw?ia — togo ludowi polskiemu tłu­
maczyć nie potrzeba. Wie ton lud również co to jest 
oszczędność, ale jaka być ona powinna, aby mogła 
być nazwaną mądrą, o tom warto nie z jednym poga­
wędzić. Jeżeli grosz zarobiony schowani w miejscu 
bezpiecznem, to czy za tydzień, czy za rok, znajdę 
tam tylko tyle pieniędzy, iłem złożył. Marka to nie 
ziarno, choćby w najżyżniejszym gruncie zakopana, 
nie zakiełkuje, nie urośnie, plonu n:e wyda. Ba! Go-. 
rzej jeszcze. Wszystko z dniem każdym drożeje, ale 
ta marka schowana i wyjęta po pewnym czasięjgze 
skrzyni nie zdrożała, dziś kupić za nią można mniej, 
niż przed miesiącem, albo i przed tygodni on. Takie 
więc zaoszczędzanie pieniądza trudno nazwać mą 
drom, bo się na ni cm nio zyskuje, lecz przeciwnie 
traci, można wprawdzie zaradzić temu, oddając rao- 
szczędzono pieniądze do jakiejś kasy lub banku, gdzie 
procent zapłacą, ale otrzymanie tych pieniędzy e  po­
wrotom nie zawsze jest możliwe w chwili, gdy pienię-1 
dzy potrzebujemy, a przez to nieraz człowiek więcej 
straci, niż wrobi na procencie. A jednak jest. sposób 
na to, aby zaoszczędzony grosz zatrzymać przy so­
bie i mimo to procent od niego pobierać. Trzeba tyl­
ko czy to w Urzędzie podatkowym, czy w Kasie Skar­
bowej, czy w Centralnej Kasie Państwowej, ery 
w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej wymienić 
ma fki na inny pieniądz, na tak zwany BILET SKAR­
BOWY. Taki h i et skarbowy daje dochodu pięć. ma­
rek od stu. Nabyty dz‘ś, a wymieniony z powrotem 
na marki choćby po tygodniu, już daje właścicielowi 
więcej marek, niż było zapłacone. Biletem Skarbo­
wym można wpłacić kaucje, zabezjreczyć każdą su­
mę w urzędzie, przyczim wszędzie polfczą nie tą su­
mę, jaka była za bilet skarbowy zapłacona, ale tą, 
jaka jest warta z procentem. Kto zabezpieczył swoje 
oszczędności mądrze, wymiesiwszy je na bilety skar­
bów o wartości 5000, 10.000 lub 100.000 marek, ton 
może się nio obawiać, że marka traci wartość, czyli 
spada, bo otrzyma zawsze więcej, niż zaolacił. ton 
może śmiało powiedzieć, że nie tylko potrafił ?ae* 
szczędzić, lecz i oszczędnością swoją zarządzić mą-.
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POCZTOWEJ KASIE OSZCZEDNOSd
W s z y s t k i e  u m ą d w  p © c i t @ w e  p r s y j s f t & s i g  

l W B ^ a c a l g  w k ł a d y -

Poradnik prawlij;
w JA K I SPOSÓB OBLICZA SIĘ ZACHOWEK 
I CO SIĘ  POLICZĄ MA ZACHOWEK DZIECKU?

Celem -wymięrżenia legitymy należy zrobić 
fepls wszystkich do spadku należących ruchomości 
i nieruchomości, wszelkich praw i wierzytelności 
nawet tych, które bvl dłużny dziedzic lub zapiso- 
b!ecca i oszacować je  wodle wartości w chwali 
śmierci spadkodawcy. Od zestawionego w ten spo- 
eób stanu ezj nnego strąci się wszelkie długi i cię­
żary. jakie istniały za życia spadkodawcy oraz 
koszta pogrzebu. Czystą t. zw. masę spadkową 
dzieli się przez ilość dzieci, a  to co wypadnie, 
uzicli się przez 2 .

IJ zyskaną suma będzie zachowkiem. Podobni© 
oblicza się zachowek jednego z rodziców —  z tą 
różnicą, że czystą masę dzieli się przez ilość kre- 
.wnyeh wstępnych, uprawnionych do zachowku, 
a wypadkową dzieli się przez 3.

Jeżeli dziecko otrzymało od spadkodatvey 
życia czy to kawałek gruntu czy też sumę pienię­
żną, krowę lub konia, u> wlicza się mu to do »  
chow ku wtedy tylko, gdy spadkodawca w testa­
mencie wyraźnie to zarządził lub kriiy uprawnio­
ny do zachowku tego się domaga. Przy dziedzi­
czeniu z ustawy każdy z dziedziców może żądać 
przy dziale majątku spadkowego od innych dzie­
dziców policzenia tego wszystkiego, co  spadko­
dawca, dat synowi, względnie wnukowi lub cóircs 
na posag do objęcia urzędu, albo zaczęcie ja­
kiego przemysłu lub na zapłacenie długów, lub 
na podióż do Ameryki.

P rz y  dziedziczeniu z ustawy, rodzice z<ip!su 
jąc  za życia swemu dziecku część swego majątku, 
mogą uwolnić je  od policzenia tych kosztów. J e ­
żeli jednak po śmierci rodzica okaże się, że po­
zostały majątek nie wystarcza na wychowanie 
i  zaopatrzenie reszty rodzęństwa, to wcześniej nb- 
darowaiie dziecko musi się zgodzić na stosunko­

wo policzenie mu tego, co za życia rodziców od 
nich otrzymało.

Jeżeli przy obliczeniu zachowku okaże się, ze 
żądający go otrzymał za życia ojca więcej, niżby 
się mu należało z majątku spadkowego tytułem 
zachowku, to nie zwraca nic z tego, co otrzymał, 
ale też nie może ze spadku niczego się domagać. 
Nadmienia snę, że zacno wek musi być wolny o<l 
jakiegokolwiek obowiązku.

Przepisy o zachowku wyżej przedstawione na- 
leży dobrze rozważyć f zapamiętać ze względu na 
liczne pfacesy o uzupełnienie legitymy, —  któro 
kończą się zwyczajnie przegraną, .albo skarżący 
tak  mało przez skargę uzyskał, że nie pokry' ko­
sztów procesu.

Przedewszystkiem każdy rzekomo pokrzywd- 
dźony w testamencie musi pamiętać, że zachowku 
w granem żądać nie tnoże, lecz sumy pieniężnej, 
jak a  wypadnie z oszacowania majątku spadko­
wego i lo nie w czasie wniesienia skargi, lecz 
w chwili Śmierci spadkodawcy wreszcie że może 
sio domagać połowy tego, coby mu przypadło 
w razie równego działu po strąceniu wszystkich 
długów.

Jożel -chcemy zapobiedz rozdrabnianiu grun­
tów wiościaóskch, co po-woduje ogólne zubożenie 
wsi, to niektórym dzieciom powinno się przezna­
czać ty lico zachowek. W  razie przeznaczania ró­
wnych części każdemu z dzieci, musi otrzymujący 
gospodarstwo sprzedać znaczną część na spłaty 
dla rodzeństwa. Ojciec winien zawczasu myśleć 
o tem, aby jeden ze synów mógł się utrzymać 
przy calem gospodarstwie. A jest na to sposób, 
jeżeli jednego syna zdolnego do nauki poszle do 
szkól wyższych, innego odda do rzemiosła, a, dla 
córki uskłada pieniężny posag. W  ten sposób 
ci synów i o nie potrzebują oglądać się na spa­
dek, bo za życia rodziców uzyskali intratne sta­
nowiska. W niektórych powiatach, szczególnie 
w sądeckim, rzadko bardzo następuje podział go­
spodarstwa. Tam każde z dzieci zadowala się wy­
znaczonym spłatem i każde ma to przeświadcze­
nie i poczucie. że rola powinna się dosłtać jedne­
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mu. To też w sądeckim powiecie jes t przewarma 
część gowpoclarstiw kmiecych, któio od “c-aasów 
pańszczyzny nie uległy podziałowi, tylko diahzo 
lew alki grantów odpadły.

Zaznaczamy w końcu, ze skarcę o zachowek 
trzeba wińeść do sąda w prkoć%gi 3 lat od odo- 
syeftta toftam eału. Po 3 lakach się przedawnia.

Dr. J .  K.

Kochani Czytelnicy!
Od jednego ze swoich pzyjaciół w Ameryce, który 

po moim odjeździo stamtąd stał się Badaczem Iks ma. 
Adwentystą i członkiem kościoła narodowego, otrzy­
małem zeszłego tygoduia następujący liat;

Drogi Macieju!
„Piszę do Cieb'e. chociaż bardzo wątpię, czy ży­

jesz dotąd. Wprawdzie otrzymałem od Ciebie 7. kra­
ju list z wiadomością, że szczęśliwie dostałoś się do 
kraju, ale niedługo potem doszła nrę wieść, która 
mnie i innych tutaj bardzo pm.&ziła. Mianowicie 
Biedek z Chocz ni r Kuba z Niwałdu, którzy się na­
zywali badaczami Pisma i należeli do „Koteiela na­
rodowego, przynieśli raz do mnie Przyjaciela Ludu 
i wyczytali mi, że w Warszawie pojawił się jakiś 
straszny Centrolew. Nie rozumiejąc o co im idzie, * 
powiedziałem im, że mię to nic nie obchodzi. Wtedy 
oni wyciągnęli książkę z proroctwami, gdzie belo 
naphane, żo prz^, końcu świata pojawi się straszny 
potwfir, który będzie się nazywał Ecstja Apokalipty­
czna i ten będzie pożerał ludzi i że właśnie ton Cen­
trolew; to me innego, tylko ta bos i ja

— \JNo, —  spytałem, -— ale przede* on do naa 
do Amoryki nie przyjdzie, bo go na żaden cif ni? 
przyjmą. _

— Taki jk>Lwó>, — odrzekli mi, — żadnych sifów 
nie potrzebuje, bo on ma nwtylko nogi, ale i skrzy­
dła, więc wszędzie dojdzie. I  pokazując nr jakiś 
obraz, rzekli.

i <— Patrz jak ten potwór wygląda-
— Przyznani Ci się, że kiedy to zobaczyłem’; wło-- 

sy mi dębem na głowie stanęły.
Wtedy oni do mnie.
—  Jedyny ratunek dla Ciebie, jeżoli przystąpisz 

do nas, bo ten potwór będzie pożerał tylko rzym­
skich katolików, a nas nic.

— Cóż miałom robić!? Ze strachu '/.godziłem się 
do nich przystąpić.

j — Jeżeli więc ten potwor Cię tam, w starym
■ kraju, jeszcze nie pożarł, to proszę Cię, napisz mi,
j oo o tein wiesz i opisz mi dokładnie, jak  on wy-
j gląda i kiedy on myśli przyjść do Ameryki. Przy-

ślii mi także proroctwo królowej Saby. Miałem pŁ* 
j sać o to do „Przyjaciela Ludu“, be tak mi Bartok' 

i Kuba radzili, ale tam nie wystarczy tylko napisać 
list i oplaAć go, lecz nadto musi się włożyć do 
środka parę dolarów, a tu teraz o dolary coraz tru­
dnie1 . Pozdrawiam Cię

Twój Wojtek";

| Na ten lis u tak odpisałem Wojtkowi."
ł

Kochany Wojtka!

Bartok z Oboczni i Kuka z Niwałdu bardzo Cî  
okłamali. Najlepszy dowód w tern, że ja  tu żyję, 
chociaż jestem rzymskim katol kiem. Tak samo 
wszyscy rzymscy katolicy w kraju żyją i żadna ich 
bostja nie poż R  tylko jeżeli któregoś z nich P. 
Bug powołuje do Siebie, po sta rema chrześcijańską 
śmiercią umierają.

Tylko tyło prawdy Ci powiedzieli, że istotnie 
w Warszawie pojawił się w Sejmie ‘ Centrolew, ala 
nie jest to żad ra beslja apokaliptyczna, o której Ci 
mówili Bartek i Kuba Co najwyżej nazwać go mo- 
żupj. fosai ją  polityczną, która trudni się pożeraniem 
folwarków, lasów, kopalń,- fabryk i kolei; ludzi je ­
dnak pozostawia w spokoju. Wygląd tego Centra­
lowa następujący: Ryj i łeb stanowi Witos z partią 
pik, Łowców, za przedme łapy służą mu Stapiń&ki 
i Tagut, brzuch przeważnie * składa się ze Socjalistów, 
tylno łapy razem z nieprzyzwoitymi okolicznościami 
tworzą Okoń i Dąbal; ogonek zai ma maleńki, a jeslj 
nim poseł ł  Cboezni, Putek,
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Zresztą, abyft tę besuję polityczną doklaiłniej 
mógł poznać, zamówiłem dla Cebie „Lud katolicki", 
który eo tydzień wysyłać Ci będą do Ameryki. Kró­
lowej Sany i Przyjaciela Ludu nie czytuj, a Bartka 
i Kuby uie słuchaj, bo Cię na dudka wystrychną, 
Dolarów pilnuj. Ta nowiem bestja pol>,yezna obecnie 
toraz częściej zagląda do Ameryki, aby was obierać 
;  dolarów. — Odpisz mi, czy gazetę otrzymujesz.

Twój Przyjaciel 
Maciej z pod Szczucina.

Jak będzie wgęłąda n a s t p a  
wojna.

H dybr naszym pradziadom powiedział Ktoś, 
ic  przyjdzie czas. kiedy wojna toczyć się. będ:ie 
pic ty  lik o na ziemi, ale i w powietrzu, byłby uwar 
iauy za takiego, który ma coś k epsko w głowie. 
A jednak nasze pokolenie widzi, że walka na zie­
mi bardzo jest za,wóda od walki nad ziemią, od 
aeroplanów, albo sjmołorów. które tok znako­
mite oddają armiom usługi. Następna jednak woj­
na — jak  za prasą zagrana^ną pmze „Dziennik 
poznański11 —  oknie bezskuteczność strzelb, ka­
rał- o ów i armat, a wojny prowadzone będą skry­
tobójczą bronią trucizn, gazów 1 nowoczesnych 
chemicznych wynalazków. W  Ameryce zupełnie 
utwarcie doi oczne próby mobilizacji obejmują na- 
płstrowan v wszelkich fabryk chemicznych i che­
mików j wyznaczanie im ewentualnego zakresu 
d7,bj.!.! nin na wypadek wojny. W ojna gaęąsnl uwa- 
toji.i b*jdzie wkrótce za ba dziej ludzką, ba suro- 
w.-Klza ndrazu śmierć 1 uniemożliwia dłuższe pro- 
wr lżenie wojny. Słusznie powiedział w jednej ze 
łwiiich mów Lloyd Gcorge, że najbliższa wojna 
wyludni świat. Prasa amerykańska donosiła n:e- 
diiwiio o odkryciu płynnej trucizny, którą rozpy­
lać mają samoloty; jedna cząsteczka  kropli spa­
dla zy na skórę człowieka powoduje błyskawiczną 
Jani etc;

Kapitan Hudson w wykładach swoich w Sta* 
nnc.h Zjednoczonych zapewnia, że ostatri e wyniki 
prze wyrobie i wynajdujących nowych trtgaeych 
g:w.iV.v przewyższa la wszystkie dotychczasowe. 
Nx-!7(s próby w Edgewood, Maryland, powiada 
Hudson, udowodnły, że w przyszłych wojnach 
karabiny i armaty będą zbyteczne. Kilka beczek 
gazowych, wyrzuconych z samolotów wystarczy 
do wyniszczenia ludności wielkich miast. Armja 
w odwrocie chroni s’ę ustawianiem dymiących 
świec, wyziewających gazy trujące. Siły tr a m ę  
tych świec mają być tok potężne, że przez kilka 
dni żadną żyjąca istota ńie może się zbliżyć do 
pieli bez narażenia, się na bezwloezną śmierć.

Podczas gdy Ameryka jawnie omawia swoje 
przygotowania lub też badania na wypadek woj­
ny, inne mocarstwa milczą o tom zawzięcie. Po­
mimo to. gdy zeszłej jes oni pisma angielskie do- 
nosły, że rząd zakupił kilka parowców celem 
przeprowadzenia na nich prób chemicznego tępię 
nią zarazy u bydła, wtajemniczeni tok e rdz iii, żo 
cet tycn eksperymentów był całkiem inny. Dość, 
że oleręty, wziąwszy na pokład kilku wybitnych 
chemików i zaopatrzywszy s ę jak  arka Noego we 
wszelkiego rodzaju bydło, j kory. konie, owce i 
króliki przybiły do zacisznego portu i tam odcięćo 
były całkiem od reszty sv ara, bo nawet załodze 
niu wolno bylolądować. Po ukończeniu ekspery­
mentów okręty z byOlcm zatopiono.

Kówur czelnie z pr. bann wynajdywania no­
wych ś-odków zabójczych 8‘nraja się uczeni wyna­
leźć ochronę i środki przeciwdziałające, lecz ja k  
zwykle ochrona nie dosięgła jeszcze wyżyn, na, 
których sto: „chemja waloząca i atakująca1'. W 
wojnach przyszłości, tak mówi Hudson, „nie zwy- 
eaęży ten kraj, który mieć będzie najlepszych wm- 
dzów i strategów, ale bodaj mały kraik, jeżeli 
uczeni jego na czaa wynajdą odpowiedni gaz uni­
cestwiający'4.

Detroit. Mich.
Przyjechali tu do nas do A m eyki wysłańcy 

Witosa, juk to sami w swojej odezwie mówią, 
słowie na Sejm ustawodawczy Jon  Dębski i Ja n  
Bryl. Zaraz na samym wstępie udowodnili, że chcą 
tu iść krętą, a nie prostą drogą, sądząc, że pod­
stępem złowią naszego robotnika do swej partii.

Musimy ich z góry zapewnić, że zamierzonego 
celu nie dopną, że my śmy to w Ameryce za mą­
drzy, by się dać nabierać na kiepsko obmyślany 
plan ich działania.

Myśleli, że trafiffią na naiwniaków', nie umie­
jących odróżnić ziarna od plewy i dlatego ogło­
sili najpierw odezwę Bojki zaklinającą Wychodź* 
two, by sie na partie i partyjki nie dzieliło, a na- 
str-rmio ogłosili w tottets wm organie 24 pseudo- 
ludowców i 6 pseudo ludowczyń. z k tó r y ś  wszy­
scy z żonami i dziećmi stanowią komket ich 
psłyjęćia, odezwę wręcz przeciwną, , twierdzącą, 
że ni o będą rozbijać Wychodźtwa, ale będą orga­
nizować koła piaskowców, a na końcu zaś przed 
swoim odjazdem do Polski obiecują zwołać kon­
gres piasteweów.

Powiadają dalej w swej odezwie posłowie 
Dębski i Bryl, że przybyli tu do nas z polecenia 
prezydenta ministrów, W incentego W itosa.
1 W  jednej odezwie panowie Bryl i Dębski po­

pełniają naraz tn-zy niedorzeczności, wykluczające 
się nawzajem, co dowodzi najlepiej, że nie mają
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czystych uczciwych zsin.arów, a przytem są kiep­
skimi logikami, a je&aióze gorszymi dyplomatami.

Jeśli boniom przybyli tu z polecenia, premiera. 
W itosa, jessi wijęc reprezentują przewodniczącego 
gabinetu nniiLst: ów w Polsce, to jako tacy nie 
mogą tu <ft0 HJfe©wśie kół piasto w ców, bo urzę­
dnikowi polskiemu, reprezentantowi państwa pol­
skiego nie wolno jest używać swej władzy, swych 
■wpływów i swojej powagi do organizowania pur- 
Łji klaso wej i rozbij mia jedności naicdowej.

Witos na' stanot isku prom jera me może być 
reprezentantem żadnego ze stronnictw, juko urzę­
dnik reprezentuje 011 wszystkie stronnictwa ra,-: 
zom wzięte i eały naród i dlatego nie wolno p  
wysvłać nikogo do organizowania jakiejś partji.

Posłowie 1 łebski i Bryl, twieidiaic,, ze są re- 
Trezontantami W itosa i jako lacy zabierają się do 
©rganizowania tu plastow* ców, dowodzą, że nie 
m ają zielonego pojęcia'.o prawach państwowych 
i zasadach demokratycznych.

Posłowie Dębski i Bryl twierdzą w jednym 
ustępie swojej odezwy, że „nie chcą się mieszać 
do naszych wewnctnznych stosunków i nie mają 
zamiaru rozbijać naszych organizacji4', a  » na­
stępnym ustępie oświadczają otwarcie, że będą 
organizowali kola piasto w có-w.

Te dwa ustępy są sprzeczne ze sobą. W y- 
chodźtwo nasze bowiem jest zoiganizow ane, a oni 
chcąc prowadzić, robotę organizacyjną nictylko 
tom samem mieszają się w nasze wewnętrzne 
sorawy, ale rozbijają równocześnie nasze zorga­
nizowane sifv.

Panowie Posłowie, zaznaczamy Wam to z gó­
ry, żeście są kiepskimi organizatorami i naiwnia­
kami, jeśli sadzk-Je. że takie krętackio i  sztuba­
ckie odezwy Wam co pomogą.

Zepsuliście sobie sami robotę na samym wstę­
pie, boście sie uciekli do klafestwą i niesłychanie 
naiwnych wybiegów. czem obraziliście nas-e W y- 
chodź two, dajac otwarcie nam wszystkim do zro­
zumienia, że nas uważacie za głuptasków. k tó ­
rym można bezkarnie nieść koszałki opałki.

g C T g rwagg gMaem a M M B M BiagBBB Ew gawBffiO H ^ t  ggjggjMi
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Gdzie ustaje rade ludzka, tam zaczyna
tle pom<‘C Boska.

*  *  *

Jeżeli smutno jesl myśleć o śmierci, iem 
tmulniej umierać, nie wysiawszy wpierw, o niej, 

* * *
Życie ludzkie podobne do życia wśliny,
Myśl pączkiem, słowo kwiatem, a owocem czyny. 

*  #  *

Bohaterskich wieńców wari.
Choć ęo nie chwalą chwalcę —
Ten, kto zachował duszy harl 
W codziennej z życiem walce.

Odpowiedź p.Ja-wczti‘b!2“
Jest jakiś fi redakcji „Fiaeta’1. ,chłop** — bo ci 

' panowie wszyscy piszą o solne ..my chłopi’ 1 —  kiory
zdaje się zawsze coś ,.ma- w czubie1’, choć sio „ma­
czugą1’ podpisuje. Napadł ter. panek niepoczytalny 
znowu w chamski sposób na ,,Lud Kalolio.ki’1, że niby 
w przytoczonym raz żarciku drwi bobie z mowy lu­
dowej.

Tynierrsem,, właśnie pan. p, „Ma- w ozu- bie’% 
drwisz sobie z mocy ludowej, bo my w przytoczonym, 
żarcie widzimy lylko humor, a ty widzisz w nim sa­
tyrę, co gorzej, bo drwiny. Dopiero w twojej gioNwu 
więc powstała myśl o drwinach, a ty chciałbyś to ..po 
piaslowsku1’ na drugich zwalić.
n a t s a 1. . j n a a i r  y s s a a e ' iwa-rrwrw-. r  BBaauagHeggaa
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„ 1 8 1  M i i

Korespondencje.
PRZEMYŚL. (Srebrny jubileusz kapłaństwa! 

Dnia 15 Hpca 189(5 r. udzielił J .  B Ks Biskup Sobaki 
święceń kapłańskich 15-Li młodym lewitom w kościele 
katedralnym w Przemyślu. Młodzi kapłani, pełni świę­
tej gorliwości pcsz.li na wy® i-c zono im stanowiska, 
w różne strony dyeeezji i wsręd/će gorliwie spełniali 
swoje obowiązki i zjednali sobie uznanie Władzy 
i miłość parafian. Czterech % nich powołał Bóg wcześ­
nie do Swojej chwały, t. j. księży: KapinowskiegOi 
Flory ar a, Romana i Majewskiego, Jak  dobrymi byli 
kapłanami, to niech będzie dowodem, że w czasie ich 
choroby parafianie prosili o liczne Msze sw. o ich wy­
zdrowienie, a po śmierci za ich dusze i postawili iiu 
piękne pomniki. leni wytrwali dotąd na trudnych 
stanowiskach wśród pracy i różnych przeciwności, 
w czasio wojny światowej i buntu ruskiego, a dwóch 
w niewoli rosyjskiej i wiele zdziałali dla dobra Koś­
cioła św. i Ojczyzny.

Właśnie upłynęło ćwierć wieku od święceń ka­
płańskich W tak ważną chwilę przybyli księża kole­
dzy: Kuciński, Ma.reiak. Miller, Siedlcczka, Turkow­
ski, Turzyński i Wolski do kolegi ks. Stepy w Ozudcu 
koło Rzeszowa dnia Tl łipca na pierwszy Zjazd ko­
leżeński dla uczczenia 25-clc letniej rocznicy święceń 
kapłańskich. Trzej koledzy Sękowski, Staehyrak 
i Sworzeński, przeszkodzeni, nie • przybyli. Najpierw 
odprawili rozmyślanie w kościele i wspólną adorację. 
Jakżeż błogie były te chwile w kościele, a jak miłe 
i serdeczne na plobanji! Tyle miłych swpomnień z po­
bytu w seminaiyim i i  życia kapłańskiego, D»dą 12
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lipca ks. Miller odprawił nabożeństwo żało-bne za 
■sraa.iyeh kolegów i przełożonych, a, ka. Kuciński 
WOtyw-ę dziękczynny Tymczasem przybyli księża 
kondekanalńi z lts. dziekanem Prusakiem na cefale,* 
ks. gwardjan 0 0 . Kapucynów z Sędziszowa, rodak 
czadecki, p.M.Uanański kolator i miejscowa inteli­
gencja. Wtedy wszyscy goście złożyli uroczyście ser­
deczne życzenia kapłanem kolegom w ich srebrny 
jubileusz k&plaństwa i dar 5 450 imanie, który prze­
znaczono na kościół w Lutowiskach, najbiedniejszy 
W Polsce* zMBczony wojuą. Fotem wszyscy pokrze­
pieni na duchu powrócili • na stanowiska do swoich 
obowiązków, unosząc milo wspomnienie z uroczysto- 
ici jubileuszowy U*. — -  . L ,

Przyjaciel „Ladu Katolickiego".
OSIEK, pcw. Wadowice. (Na Jasnej Górze). Di.ia 

3 września b. r. byłem w Częstochowie u stóp cudo­
wnego obrazu N. M, Panny Widziałem tysiące piel- 
ge,.y mów. dążących do tego świętego miejsca, z as 
na przedzie kompanji idących wśród słoika i skwaru 
w zakurzonych sutannach księży, którzy pieszo, 
t  pieśnią na ustach prowadzili swe owieczki, j aby 
wraz ze swemi parafjanaini poinodlić się i złożyć 
dzięki Królowej Korony Polskiej.

Zaisto wzruszającym jest ten widok, wskazujący 
na to, z jaką miłością zwracają się do nas nasi dusz­
pasterze, z jakun p>oówięconiem oąmkują się nami 
i  jak bardzo dbają o zbawienie dusz swoich parafian. 
Serce zabiło mi ze wzruszenia 1 radość’ i przyszedł mi 
na myśl nasz sławny bohater, obrońca Jasnej Góry, 
przeor ks Kordecki, który taką miłością ójczyzny się 
odznaczył i tak samo gorąco ukochał lud pokl.i juk 
to dziś księża nasi zadokumentował!. I dziś ducho­
wieństwo nasae idzie z nami ramię przy ramieniu 
i prowadzi lud ku zbawieniu, mając zawsze przed 
oczyma swój ideał, wizję Potężnej katolickiej Polski 
Jud owej.

Osiek, dnia 15 września 1521 r.
Franciszek Sobecki, stały czytelnik „Ludu Kato1.”
NOWY SĄCZ. Ruch katolicki w tutejszej para.fji 

ożywiła pielgrzymka do Częstochowy na uroczystość 
Narodzenia Najfrw. Marji 1’atmy. 7-go września b. r. 
wyjechało w drogę 4W uczestników osobnym pocią­
giem i dnia 3-go o świcie 3ta.nęli u stóp Jasnej Góry. 
świptn-tó miejsca i związane z nią historyczne ]>a- 
t t j t k *  dokoła cudownego obrazu, a nie mniej i nadz­
wyczaj liczny napływ pielgrzymów z całe, Polski zro­
biły na obecnych tam wrażeń:*1 którego do końca ży­
cia nic w ‘luszy zatrzeć nie zdoła. Serce każdego oz- 
pływalo się z niewypowiedzianą rozkoszą w nabożftń- 
utwb* całego narodu do Królowej Polski.

W drodze z powrotem zatwymaliśirr’ się w Krako­
wie. Jak na Jasnej Górze, tak i tu na Wesołej w no­
wym kościele węzyscy byli obecni na Mszy św. 
i przystąpili wspólne d-b'.Komunii św., by podnęko- 
wać Najsł. Sercu Jeżusa za Loki. których udziela 
kn&l&mi ż nus przfcz Marję. polecić sic nadal Jego 
opiece i prosić o blcgoklawieństwo dla całej Ojczyzny, 
s  w Kzczpęłilitóści dla swojej paraf.fi-Po nabożeństw ie 
•tułali się wszyscy w pochodzie r.a Wawel, by zwied/eć 
Jten pomnik chwały dawnej Polski. Z radosnem unie-

sieaiiom oglądaliśmy kaplice w kościele, skarbiec* 
groby i inne szczegóły wawelskiego zamku — lecz 
znowu z żalom spoglądaliśmy na ruiny, które spowo­
dował ząb czaku, a raczej ręka zaborczych rządów.

Komitet zaprosił uczestników do składki na „ce­
giełkę wawelską". Zebrani złożyli ją  natychmiast na 
ręce obecnego między, cmii prezydenta miasta No­
wego Sącza, WP. Wikt-oifh Oleksego, na wieczną pa­
miątkę błogiej „pielgrzymki na Jasną Górę z parafji 
Nowy Sącz, w dniu 8 września 1921 r.”

Wracając z Wawelu okrążyliśmy w pochodnio za­
budowania najwyższej uczelni. Uniwersytetu, kaplicę 
św. Jairfa Kant ego, Parrcna uczącej się młodzieży — 
Sukiennice, pomnik Mickiewicza, dłużej zatrzymaliśmy 
s ę  w kościele Najśw. Marji Panny. Stamtąd 
przeszPśmy popod Bramę Floriańską koło teatru 
miejskiego na dworzec kolejGwy. Podróż trwała 
dwa dni. Znużeni uczestnicy odpoczywali dopiero 
w pociągu, który był specjalnie zaprowadzonym dla. 
naszej pielgrzymki.

Udział w pielgrzymce wynosi! od osoby 1 000 Mk„ 
z togo po zapłaceniu biletu zaledwie 200 Mk., pozo­
stawało na wspólne wydatki. Minio to, dzięki oszczę­
dności i zapobiegliwości Komitetu, pozostała nad­
wyżka. Komitet roedzielit ją na różne cele religijno- 
oświafowe, Idze znaczono 5.000 Mk. na restaurację 
kościoła na Jasnej Górze, 10.000 Mk. na wykończe­
nie koście la Najsł. Serca Jezusowego w Krakowie,
3.000 Mk, dla parafjalnych stowarzyszeń młodzieży 
męskiej, których chór śpiewał po drodze pieśni na 
cześć Marji, 5.000 Mk. na ołtarz błogosławionego An­
drzeja Boboli w kościele OO. Jezuitów w Nowym Są­
czu, 30.000 Mk. na prasę katolicką ludową, by przez 
„Lud Katolicki" spełnić to, ezc-go żąda ostatni Zjazd 
Biskupów w Krakowie — pogłębić ; rozszerzyć uświa­
domienie religijne i obywatelskie u naszego ludu pol­
skiego. 1 Uczestnik.

Dop. Adm. Za bojuy dar składamy Braciom No- 
wosaczanom serdeczne „Bóg zapłać".

3 USZÓW NARODOWY, pow. Mielec. Prosimy 
uprzejmie o umicszczenio w „Ludzie" następujących 
słów kilku: Po dwu lalach pracy duszpasterskiej opu­
ścił naszą parafię ks. Fr. TT ab as.. Przybył do nas 
w czasach i warunkach niezbyt. pomyślnych; były to 
bowiem czasy „republiki tarnobrzeskiej", czasy roz­
wydrzenia i  podniecenia umysłów. Dla apostoła 
prawdy, obowiązku i przykazań bożych, niezbyt po­
myślno pole do pracy Nie uląkł się jednak trudów 
i przećTl! ności nowoprzybyły proboszcz. Jakkolwiek 
sam zneka«y blisko pięcioletnim pobytem na froncie, 
zabrał się jednak ochoczo do pracy. Okazał przytetn 
niezwykły hurt ducha, niezmordowaną niczcm energię, 
rozum umiejący dalej patrzeć w przyszłość, serce, 
któro lud ukochało bardzo. Pr.edc-wszysstkiem uko­
chał dziatwy ■ szkolną. Ją  przedewszystkiem przywią­
zał dc siebie. Tchnął w nią zapał i przywiązanie Ąlo 
s-zkóly; tchnął w nią.cz.cść i przywiązanie dla nauczy­
cieli. Honoru i stanowiska nauczyciela g&rącym i poł- 
nym *fcapah> był obrońcą. To też imuczyciolstwo, pio. 
Leszcz i dziatwa szkolna we wszystkiełuiniastacl pa- 
rąfji tufizowskiej- jedną milą stanowili rodzinę. Zna-
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komky kawn'>dzioja Indowy głosił zakuo Boży i wpa­
ja ł go w serca wszystkich. Mioć jechiak odwagę dzisiaj 
pirwiedTŻoC bez ogródek- tego ci nie wolno, to zna­
czy zrobić sobie wrogów wśród zbolszcwiczałych jed­
nostek. Nie chorował na popularność, a jednak stał 
się popularnym mimo trudnych wariatków. Wszczepił 
poszanowanie piaykazań Bożych wśród paTafjan nie­
mal wszystkich; poszanowanie cudzej własności, obo­
wiązki względem Boga, Kościoła i Ojczyzny, znalazły 
należny reapclct i zaczęły być naprawdę -wykonywane. 
Pracował i po za Kościołem. Rozwinął potężnie Kasę 
łteiffoiseaa, Kółko rolnicco. Pierwsza wzrosła pięcio­
krotnie, jak nigdy za 12  lat swego istnienia, dragie 
za jeden rok wykazało przeszło 10  tysięcy czystego 
z) sku. Chciał, umiał i był wszystkiem dla wszystkich. 
Był kapłanem o gorącej miłości Boga i Ojczyzny, ci­
chym i serca pokornego, dlatego żył będzie długo 
w naszej pamięci. Wrogowie poniewierali go za jego 
pracę, my piszemy ten list, by kla-m zadać oszczer­
stwom, napisanie go u waż n my za święty7 obowiązek 

• Szczęść Ci Boże na nowej piacówce; Szczęść Bezo 
Twej pracy.

,  Ludowcy z centrum i prawicy.
KOZY, pow. Biała. Nowy „tłómacz’4 Pisma św. 

Jest niir odpowiedzialny redaktor idoociipowiedzial- 
nogo, a czasem niepoczytalnego „Piasta’4 pi. Staś 
Kulpa, który (porów. „Piast1’ Nr. 36 st-r. 13 „Gorlice4’) 
na wiecu w Gorlicach pouczał paskopłastów, że „do 
ksyży należy wyłącznie tylko rząd dusz, a nie troska
0 dobro mateijaline’4... Panie Stanisławie! Czy to by- 

; loby po chrześcijańsku, żeby ksiądz z boku patrzył
się, jak jego owieczki z głodu przymierają, a on ich 
karmił tylko slow om Bożem, a nie pomógł im i żo­
łądka nakarmić, gdy może? Dalibyście mu wtedy, 
gdyby siedział w zahrystji! Powołuje się pafa na Chry­
stusa Fana. Otóż niech pian będzie łaskaw zajrzeć 
nie do Pisma swa, bo togo pan zapewne niema, ale do 
starej hiftorji biblijnej ks. Wolcza (wwd. z r. 1917 
str. 88 I., n. i m-ci wiersz od góry), tam znajdziesz 
pan iiure słew-a Chrysmow-e, zwrócone do apostołów: 
„Dajcie im jeść’4. T apostołowie troskali się jakby tu 
rzeszę nakarmić, troskali się o ..dobro doczesne4’.., 
-ftłindo Stanisławie! Tłómawzu „nieomylny4’ Pisma św.! 
Mówiłeś tak: (cytujemy z „Piasta’4 p. w.) „Chrystus 
Pan zakazał kapłanom troszczyć się o dobra doczesne* 
„Nie. skarbcie sobie skarbów na ziemi... ale... w nie- 
bio, gdzie a.n: rdza, ani mól nie pisuje i gdzie złodzieje 
fu o wykopują ani kradną... Nie możecie Bogu służyć
1 mąmcsre.’ 'de tylko do kapłanów tak Chrystus 
powiedział, ale do wszystkich chrześcijan i do pasko- 
piastów także i do pana redaktora też, zatem .leka­
rzu ulecz wpnzód siebie samego4’ i na więcu jako 
chrześcijarin-katolik. tłuż też Bogu nie tylko mamo­
nie i sumień ludzkich nie fałszuj! Mówił pan dalc-j, 
że Kościół i szkoła trzymały chłopa w ciemnocie.., 
dziwna rzecz, że potrafiły wychować takiego mędrka 
jak p. Kulpa. 'Widocznie z kretesem one zle r.ie były. 
Zatem pianie redaktorze* trochę więcej taktu i roz­
wagi w swych publicznych wystąpieniach a może 
z pata redaktora wyróść człowiek. Józe! Duzek.

, Odezwa!
|Wi c&aisi© bitew', stoczonych w r 1915 nad 

rz< iką Św mem, ueietitpiał bardzo kościół ixtra- 
fjałny w Żurowi© (pow. Rohatyn) wskutek opiera* 
cji wiojcmy oh. Granaty sLrącdy 'jedną tTffleiżę, 
szrapncio i  kutie karabinowe poobrywały blachą 
z wiyksaej wieży, podizru.ro wiły dach, taik/ż© w c&ą 
nie deszcBU woda przecieka i jiifizczy belkowanie 
i su ft. K ury z-ewnętrane, zwłaszcza. od sfawfciy £#4 
sady, silnio poazdWwoaie o d . pocibków'. Koniecz-I- 
ną je#J rzeczą ja!k najszybsza, reskmraojb kościoj 
ła, który zasługuje na zając'© się mm niclyiko 
jako  świątynia Boże i twierdza poMuoiici tiu ną 
lareisaołi,, ale jako cenny zabytek architektury. 
Zbudowany w styla renesansowym —  z wielkimi 
ołtarzom w stylu barokowym, w którym znajdują 
się aterożytny i  prześliczny obraz, M. Bożej cuda* 
nr słynący.

Niestety, parafia n ewdelka (1.000  dusz), z ktd 
rycłi wiąks&ośe dużo wycierpiała podczas wojny.1 
nie może własnemi siłami dokonać tego dzieła. 
Zwracamy eię tedy tą drogą —  podpisany dusz* 
pastom i parafianie —  do RracH.rólebiiie-ffo Ducho* 
'wioństwa, i w cm ych, braci naszych z leaćhodiuj 
Bzcaęćliwazyóh od na-s, bo iiiedubkuLętych cŁiii* 
szczeniem wojny, aby nam raczyli przybyć z poi 
mocą. Każda ofiara, choćby najmniejsza, będiziia 
mile przyjęta i -ogłosizona w1 dzńonnikach, a  m  
naszych dobrudtziejów modlić się będziemy u s tó j 
maiszej M. Bożej Cudowniej.

O narj prosimy nadsyłać pod adhetsemą: K sj 
Ja n  Wjitek, administrator, w Żurowio, p. loco, ad 
Bukae-zowoe, Y/scłu Małopolska.

KkH eddarz n a  w rz e s ie ń  1821
o d  25 w rze ś n ia  do 2 p a ź d z ie r n ik a .

25 N. i 1 po Św. W ładysł.
I 26 R. Cypry jena i Justyna

27 W . Pr z. Św. Stan
28 S. W acław a kr.
29 c. M ichała arch .
30 p . H ieronim ., Zołji.

1 s. Jana z Dukli id
2 1 «- ‘ 20 po Św. Anioł.

MILJONÓWKA. W ostatniero ciągnieniu wygraiuą 
padła na numer 2,239.638 zakupioną w Poznania.

ZJAZD STRAŻY OGNIOWYCH. W dniach 8 i 9  
b. m, odbył się w Warszawie walny zjazd Straży Po­
żarowych Ochotniczych. O zjąździe to jedynie możn, 
powiedzieć, żo był imponującym zaróww© pod wzglę- 

* dom liczebności uczestników jak ich zewnętrznego, 
wyglądu, karności pniw-ie wnykowej oraz brawury 
W marszach i na ćwiczenia! h.
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W pierwszym dniu zj^-du odbywały się pijowa- 
łfflie zewnętrz*.o pokazy w pochodach p-zez miasto, 
przy dźwiękach własnych licznych orkiestr, w skła­
daniu hołdu Najwyższym f .  lad--Oin Państwa pruz 
■ćwiczeniach ou. Agrykoli. Dzień drugi poświęcono 
posiedzeniom i reieraiom na tematy toehuki facho­
wej. Ogółem zjeOhało kilkanaście tysięcy strażaków.

PGL&KA FLOTA BAŁTYCKA. Jedynym portem 
wolskim jest Puck. Ponieważ prawa polskie w poreio 
gdańskim są mocno ograniczone, dlatego Polska roz­
budowała port w Pucku, który dotychczas był nie­
wielkim. Puck nabiera obecnie wyglądu portu wo­
jennego. Stoją tam 4 wylawiaczc min, a uebaweia 
przybędą 3 torpedowce,-przyznane nam na mocy tra­
ktatu wersalskiego. Wybrzeżże zaopau-one jest w 4 
latarnie morskie, oddające usługi przyjlyw 'jącym 
statkom. Szkoły marynarki workowej i handl. ćwi­
czą i przygotowują m ajtków  do ocLługi polskich 
okrętów wojennych i handlowych. Obecna liczba 
marynarzy wynosi 216 oficerów i 2000 majtków. — 
Flotyllu wiślana składa mą z dziewiętnastu jednostek 
większych i mniejszych. Na tych właśnie wojennych 
statkach, które oddały ogromne usługi podczas inwa- 
(ji bolszewickiej, odbywają się ćwiczenia, po skoń­
czeniu których i flota wojenna i handlowa polska 
będ/.U) zasdona doborowymi marynarzami.

Warszawski „Przegląd Wieczorny** donosi, że na 
podstawie uchwały Rudy ministrów, ministerstwo 
handlu i przemysłu przejmie polską flotę handlową 
4 wojenną i zredukuje przy tej sjiosobności korpus 
■oficorski floty wojennej.

DYREKCJA POCZT donosi, że przy urzędzie 
poeztowo-telegraficznym w Suchej otwarto i oddano 
do publicznego użytku centralę telefoniczną.

OKRĘGOWY URZĄD ZIEMSKI W KRAKOWIE 
prostuje, że „Edward i Jócef Gardulsey. rolnicy z Ka- 
• domyśl a wielkiego, nabył' w kwietniu b. r konti ak­
tem kupna-sprzedaży od Antoniego Gótca oicnielio 
mość o obszarze ogólnym 1280 lir. S4 a. 82 ni*, z czego 
4 ,n las przypada 1223 ha. 38 a. 70 ni*, a Jodynie 5. ha. 
46 a. 12  m2 stanowią parcele, ozna< zone iunerni kul­
turami. Tak więc rieprawdą jcef wzmiankowana 
w notatce okoliczność, jakoby to byle. 2000 mergow 
poją onmgo. Nie są oni też rzeżnikami. bo /w-zwolonie 
na owo pirzonicsiome w łasności uzyskali od drżę jow 
Vinnbikich na podstawie a) świadeciwa z gminy w Ra- 
it-myślu wmlkim, stwierdzająeem f.aeho' ość rolniczą 
1 leśną petentów, b) opinii Powiatowego Urzędu Ziem­
skiego, że nabywcy nie kupują w celach spekulacyj­
nych, lecz zam ona ją osobiście gospodarować, oraz 
pismu Krajowego Inspektoratu lasów, że ze wzglę­
dów pnbliizny cli nie zachodzą żadne przeszkody prze­
ciw przeniesieniu parcel leśnych na rzecz Gardul- 
*kiciv‘.

Z KASY IM. MIANOWSKIEGO nadesłano nam 
pismo, w któroni kasa zwraca się do szerokiego^ ogołu 
o poparcie. Trzeba wiedzieć, że kasa" im. Minii o w- , 
ek!ego, fi-nanrując ze swoicli funduszów wydawnictwa 
licznych dzid naukowych, przysłużyła się już bardzo 
{wybitnie nftue.c polskiej. Diiś jednak z powodu fa­

talnego stauU naszej walmy, działalność kasy Miar 
nównluego jest prawie uniemożliwioną * powodu 
braku funduszów. Rząd wprawdzie udzieia zapomóg, 
ale nie doceniając wartości i potrzeby własnej nauki 
polskiej daje zapomogi bardzo małe. Dlatego toż 
zwraca się wyżej wymieniona instytucja przedewszyst- 
kiem do społeczeństwa z apelom, aby ono, dbając
0 dobro przyszłych pokoleń i o dobro państwa jki- 
epieszylo ofiarnie z pomocą pieniężną i zasiliło jak 
najwydatniej fundusz instytucji, która tak wini 'cłe 
wytknęła sobie cele. Bowiem jak mówi odezwa „sk.ąp- 
stico dla nauki byłoby skąpstwem gospodarza, który 
żałujo zboża na zasiew”. A w Polsce nazej kochanej 
trzeba przmlewerystkicm siać ziarnu wiary i nauki, 
aby nasze państwo, mając wielu ludzi uczony eh i mą­
drych mężów steru, zakwitło i stało się pod jcażd' m 
w/głodem jfdnyro z pierwszy.n państw w Em ople. 
K?sa przyjmuje składki, które można przesyłać jmd 
adresmi- Kasa im. Mianowskiego, Warszawa, Nowy 
Świat 72, Pałac Staszica, Konto pocztowe 1371.

ROCZNY KURS ROBOT RĘCZNYCH W KRA­
KOWIE ur.p lza kuratorium rtkr. lwowskiego w paź­
dzierniku b. r. dla kształcenia odpowiednich si? nau­
czy MeR kich. Kierownictwo kursu obejmuje prof A. 
Wójtów Kurs obejmuje naukę robót w malerjaJe 
drzc-wnym, papierowym, tekturowym, koszykarsldm
1 szklanym. Podania należy wnosić do Kuratorjum 
okx. lwow. dc 20 b. m, Spodzi jwać się należy, żo 
uczestników kursu nie brakińe, tembardziej, te liczbę 
ich do 40 tylko ograniczono.

W SPRAWIE rOZWOIEN NA WYJAZD DO A- 
MERYKI. Konsulat generalny Rzeczypospolitej w Chi­
cago komunikuje, że Amerykański Konsulat Gene­
ralny w Warszawie wydaje wizy na wjazd do Sta­
nów Zjednoczony' h tylko orobem, zaliczającym się 
do poniżej wymienionych hatego.yj. które na podsra- 
wie urzędowego rozporządzenia mają mieć pierwszeń­
stwo:

1 ) żony, rodzice, bracka, siostry, dzieci poniżej lat 
i*8 i narzeczone obywateli amerykańskich;

2) żony. rodzice, bracia, siostry, dzieci poniżej lat 
18 i naizeozone tych obcopoddanyrh którzy obecnie 
przebywają w Stanach Zjednoczonych i złożyli Doda­
nie w sposób przepisany prawem, celem uzyskania 
oby wat cist wa a m ery kn ńs In ego;

3 )'żony, rodzice, bracia, siostry, dzieci poniżej lat 
18 i narzeczone osób uprawnionych dc uzyskania 
obywatelstwa amerykańskiego, które służyły w armji 
lub flocie Starów Zjednoczonych w czasie wyłącznie 
od G-go kwietnia 1917 do 11-go listonada 1918 roku 
i zostały z służby zaszczytnie zwolniono.

Wymienione w powyższych kategoriach warunki 
należy udowodnić przez odpowiednie dokumenty u- 
rzędowe. które powinny być przesyłane na ręce osób 
sprowadzanych celem okazaańa w Konsulacie Ame­
rykańskim w Warszawie.

WOLNE POSADY NAUCZYCIELSKIE. Jest wal­
nych 120 posad nauczycielskich w powieci“ Oszmiazi- 
skim ziemi wileńskiej:

Warunki lepsze niż w innych dzielnicach Polski,
| bowiem prócz pensji zasadniczej wypłaca się naruszy-



„T*J# KATOLiCKT Nr. 30 t  3n. 25 vrw.mśa 1921’-

(fielsbru nadzwyc^joe dodatki drożyaaiane, dodatki
kresowe, dodatki za wysługą lat i kierownictwo.
G mi-iy zobowiązały się dawać nauczycielom zsypki.

Nauczyciela i uauoyeklki witmi nadsyłać podania 
* życiorys ora własnoręcznie napisanym i odpisami 
świadectw szkolnych, poświadcz mierni przez odpowie­
dnio urzędy, do Inspektoratu Szkolnego w Oszmianie.

Pożądani są naiuezyeielo i nauczycielki wy kwalifi­
kowani z wykrztalcor iem sominaryjnem lub conaj- 
niniej size.śełcklasowej szkoły średniej.

W braku lepszych będą przyjmowani na stanowi­
ska nauczycieli flek) z 4 k lasów cm wykształceniem. 
Pożądane są świadectwa moralności i poświadczenia 
esób wiarogodipych.

ZAPAS ZŁOTA \Y SKARBIE POLSKIM wynosi 
obecnie p-zeszło 0.600 kg. W oslSmich bowiem mic- 
sinicach r:ad uzyska! znacz.ną ilość złota z rozdziału 
złota austriackiego. j

„ŁĘTOWNIA BEI JORDANÓW". Oto napis, 
i, tóry jeszcze dotąd vridr ieje na pmczęci składnicy 
pocztowej w Łętowni kolo Jordanowa. Czyżby przez 
4 lata rządów polskich nie było jeszcze czasu na 
zmianą pieczęci niemieckiej na poi ką? Cóż na 1o Dy- 
rekekt locr.t w Krakowie?

PCŚCiG ROTMISTRZA W. P. PRZEZ LISTY 
GÓSCZE. Władzo wojskowe od kilku tygodni poszu­
kują listami gończymi rotmistn.a W P. Rudolfa Paw­
lika kierownika gf składnicy taborów w Tarnowie;

• Poszukiwany Pavlik, Czoeh, jako kierownik ma- 
gazyróy/ tej składnicy w porozumieniu z handlarzami, 
wywozi! podczas nocy z ty cli magazynów' żelazo, piły 
tartakowe oraz inno cenne materjaly do Żabna, miej­
scowości leżącej opodal Tarnowa. Zbrodniczą swą 
manipulacją wytcądził Pavlik w oj.-kowości szkodę na 
przeszło półtora m: l.ior a marek.

Po wykryciu złodziejstwa Pawlik zbiegł w niezna­
nym kierunku — nięwątpkwio do Prahy.

Przeciwko handlarzom, wspólnikom Pavlika w-dro­
żyła dochodzenia prokuratoria.

Zł ODZIEJSKl FIGIEL. Do policji doniósł Stani­
sław Bałaś, przybyły z Makowa, żc na ul. Krakow­
skiej przystąpił do aiego jaki# osóbiuk i ofiarował mu 
u a sprzedaż ubranie z ciemnej materji aa eoreę 10.000 
łlk . Iialaś udał się do mieszkania owego mężczyzny 
i po krótkim targu nabył od niego to ubranie za
5.000 Mk. Kupiec po przeprowadzonej tra.rua.keji za­
brał •się do spakowania ubrania W międzyczasie zaś 
niepostrzeżenie wyciągnął z pod lady inny pakunek 
i wręwył go Bałasiowi. Bałaś po przyjściu do (tomu 
znała*! w pakunku zamiast ubrania siano.

RACHUNKI AMERYKI DLA NIEMIEC. Amery­
ka żąda za zabitych z wiry Niemiec podczas wojny 
światowej cywilnych obywa*.cii amerykańskich oraz* 
y.a zniszczony przez niemieckie torpedowce majątek 
amc^kaiLski odszkodowania w wysokości 300 mt- 
Ijonów dolarów, oraz na. pokrycie kosztów amery­
kańskich wojsk otul Renem 250 milionów dolarów.

12 MILURDÓW DEFICYTU W CZECHACH. 
Urzędowa ..Republika" donosi, żo najwyższy urząd 
kontro!1 państwowej stwierdził w dwóch likwiduią- 
cyoh tij paiktwflwycb coratraisch £v,spoda.rc?-y<h nie- j

dobór w wysokuóci 12  miljaidów kurom c*esluch. Nić- 
dobór ten powstał wskutek oszustw i nadużyć urzę- 
dników. ■ -

POLICJA WARSZAWSKA woadki na trop ha dlu
papierem, przeznaczony tu na druk banknotów, Spraw­
ców aresztowano.

CZEKOLADA PUfdSKA. Doświadczono, że można 
następującym sposobom nieźle zastąpić czekoladę 
sprowadzoną'z zagranicy. Praży s ę  w garnuszku 
dwie łyżki maki pszennej, mieszając aż się źahuir.-mi. 
Potom zalać mlekiem gorącym, dodać trochę cyna­
monu lab odrobinę waniclji, dalej gotować i kipiące 
wlać na rozbite żółtko. Jeżeli czekoladzie niedorówaa, 
to w każdym razie będzie zdrową, posilną i dobrą 
strawa. *

ŚMIERĆ j.MARóSrk W walkach powstańców 
’ ukraińskich z bolszewikami wsławiia się kobieta Ma­

ruda, która stojąc na o/.cle oddziału powstańczego, 
odznaczyła s:ę niezwykłą odwagą. Matusia była żoną 

,  b. oficera, poległego przed rokiem ółl kul komuf.któw. 
Pragnąc pomścić śmieić męża. uformowała Maruda 
ochotuóęzy oddział i rozpoczęła na Ukrainie antybol- 
szewicką działalność. Je j śnuałe napady wyrządzały 
bolszewikom wicie strat — więćej, aniżel: oddziały 
Machny. Po ciężkich trudach udało idę wojr-kom so­
wieckim otoiryćr‘oddział Ma.nisi. Marusia ze swym 
sztabem dostała się do niewoli. Zaraz następ-ego dnia 
rozstrzelano ją. Krasnoarmiejcy, którzy mieli rozstrze­
lać Marunę, trzy razy rozmyślnie chvl>ui Żaden bol­
szewik. nie mógł sk:c,rc*wać kul w obnażoną p'erś 
p'ękmej kobiety. Dopiero ustawiony w ukryciu 1, a ra­
bbi maszynowy polożrl kres życiu atamana Mam-i.

PODROŻENIE DZIENNIKÓW POZNAŃSKICH. 
Dz.ien.niki poznańskie zamieszczają następujący kynns 
i ikat: Ogólny stan gospodarczy w przemyśle wyd*- 
wnio/:o-gazctowym przedstawia się bardzo źle. a za­
powiada się na przyszłość j  szcze gorzej, a to di.t- 
tego, że dotychczas wydawcy zawsze jeszcze byli 
w posiadaniu zasobów takich czy innych niezbędnych 
materiałów z dawniojseych czasów, które to zapasy 
obecnie j“den po drugim się wyczerpują i zakupyw ać 
je uziś przychodzi po cenach wproś* szalonych. J»»* 
to zresztą kryzys ogólny, który jednak ' wydawni­
ctwom gazet szczególnie daje się we znaki1. Jak sta­
tystyka zakupna najpotrzebniejszych artykułów gr*. 
fbznyeh wykazuje.''■-podrożały wszystkie 837 razy, 
podczas kiedy prenumerata i oglcszoB ia w oajlcjyszym 
razie podniosły się o 200 razy, uwzględniając pój. 
wyżkę, która czytelników naszych niestety od t-gu 
października obarczyć musimy. Jeżeli dzisiaj opłat at 
za gazety nie jest jeszcze wyższą, stosownie do po- 

.drożenia inrycli artykułów, to zawdzięczać to mu- 
leży jedynie temu, że nieomal wszystkie drukami* 
ograniczają wydatki swoje do ostateczności,

Zawiadamiamy zatem wspólnie o podrożeni,! pro- 
■ruimeraty nas ych wydawnictw r. dniem 1  paździer­
nika. „Dziennik Poznański", „Gazeta Powszechna", 
„Gazeta Poznańska”. ..Glos 1'orammy", „Goniet VV!«1- 
Icopolski", „Kurier Pozinaiiski“, „O.oplownik", lrPo» 
stęp", .„Przegląd Poranny".
- To samo będzie w Krakowie, Lwowit I t. (L
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- | 4  CAREM. W guOemjl Ba.man&kjej
pojawiają się agitatorzy, którzy głoszą, że Ar^lja i 
Niemcy p(\jtan>o<wiły odbudować w Rosji monarcliję 
S że wielki komżę Dym itr Pawłowicz ma, zostać ca ■ 
i ja. Agitatorzy twierdzą, że książę Dymitr w nie­
długim czasie urządzi pochód na sowiety, a zosta­
wszy carem, powoła rząd, złożony z samych chjopów. 
Ag.tacja ta ma wielkie powodzenie i świadczy o tcm, 
że w Rocji rośnie tęsknota za carem.

Mo r d e r c y  e r z b e r g e r a , stwierdzono, że
mordercami Eiebergera byli: kupiec Henryk Sebultz. 
l tducłiaoz praw Henryk Tiilosen, ohaj z dobrych ro­
dzin obywatelskich. Morderców dotychczas nie schwy- 
ano. Aresztowano natomiast W Berlinie rodzinę,

B której mordercy mieszkali.
POWSTANIE W INDJACM. Powstańcy indyjscy 

żądają, by rząd angielski nadał Indiom samorząd. 
Pcwsianie trwa, chociaż nieco słabsze. Anglicy stłu­
mili walki szczepu Maplahów, mięsaka ją cych na po- 
ludniowo-z achach;im wybrzeżu Jin-io&tainu.

•^Główne siły Maniaków zebiały się ckoło swojej 
Świątyni Timangadu. Anglicy ich otoczyli i cłicą 
głodem wymorzyć lub wyrżnąć. Na 2, 3 zabitych 
anglików przypada kilkaset poległych powstańców.

Oto jak postępuje Anglja! z ludzi czyni jatki!
WYNIK ŻNIW WE FR 4NCJI, Tegoroczne zbiory 

W całej Francji wykazują mniej więcej około 83 miljo- 
nów cetioarów zboża, wobee czego należy się spodzłe- 
jwać, że w rok u 192.1/22 Francja bodzie mogła ziispoł- 
ttie obejść sie bez importu.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA WE 
FRANCJI. Pociąg ekspress idący ze Strassburga do 
Lyonu wyskoczył e.e szyn, co spowodowało okropne 
skutki.. Wagony zdruzgotano waliły się jojł™n na 
drugi, przeraźliwe jęki rannych ofiar ©rzbrzmiswały 
;wśród nocy. Przybyta pomoc stwierdziło,, że liczba 
ofiar katastrofy jest wyższa, niż na razie przypusz­
czać było można. 50 osób zabitych i przeszło 50 osób 
Ciężko1 pokaleczonych. Wśród zabitych znajduje się 
10 -rc dzieci, dziesięć kobiet i osiemhastu żołnierzy, 
którzy jechali z garnizonu na urlop. Pociągiem tym 
Jechało także 12-stu więźniów skazanych na ciężkie 
roboty. Żandarm Drouin, który eskortował więźniów 
i inni świadkowie stwierdzają, że kilku z nich z god- 
jicm u; u ani a poświęcecicm oddało się dziełu rato- 
Winiietwa. \
"  SłYNNA AKTORKA — PHSTELNIGĄ. Jedna 
łt gazet .francuskich opisuje ciekawe zdarzenia, śwmd- 
czącd wą .̂nownie, iż tęsknota duszy ludzkiej do pra­
wdziwej szczęśliwości piynącej z łask Bożych bywa 
silniejsza, niż wszelkie rozkosze tego świata. Oto sła­
wna i urodziwa aktorka paryska Ewa Lawaiier w u- « 
biegłym reku usunęła się nagłe z teatru. Z początkiem 
mówiono, że wstąpiła do klasztoru Karmelitanek. — 
Obocnio jednak przekonano się, że sławna aktorka 
zamieszkała w maleńkiej wiosce położonej w górach 
tVogezu we Francji. Micszkft ona ze swą jedyną to­
warzyszką w samotnym dornku stojącym opodal wsi 
j  poświęca sio tylko modlitwie i -miłosiernym uczy- 
fcfem*. Twzw! V>: łrgo scbhtdnego* domku s-ą opatrzone 
triaxrgj. k.;.;Ui fok w klasztorze, a nadt drzwiami \vi-

dnkijo posąg Chrystusa. Dawna aktorka — puwtelnicr 
.nie przyjmuje tutaj niczyich odwiedzin, nawet swych 
fcrewn.yeh i przyjaciół. Widuje się tylko z ubogimi, 
dla których pracuje i których wspiera, a jeżeli opu-' 
szcza swą pustelnię, to tylko po to,, żeby odwiedzić, 
pocieszyć i wspomódz nieszczęśliwych i cierpią„ycn. 
Fm dawno odpyla pielgrzymkę do Lourdes (Luid). —■ 
Jako śpiewaczka, panna Lawatier paświęuła swój »ię- 
feiy glos na chwałę Bożą, śpiewając podczas nabo- * 
żonstwa na chórze w -wiejskim kościele. W tcm pu- 
stolmczem życiu czuje się ona szczęśliwszą i weselszą, 
niż przedtem w teatrze w Paryżu, i jak sama mewi: 
ni.i tęskni wcale do dawneg-o żyda i do hołdów, ja ­
ku joj składano.

WAETO-ŚĆ JEDNEGO CZŁOWIEKA, Pewien AsJ 
g3ik obliczył w ten sposób wartość człowieka, że prźc-1 
rachował, coby z ciała człowieka można było otrzy­
mać. Ciała białkowate w człowieku odpowiadają 130 
tużmotti iaj, fosfor 835 tys. zapałek, węgieł 9.500 o- 
łówkom, tłuszcz 15 fanto-m świec. Podług- obecnych 
ctvri_ z. Polsce wartość człowieka byłaby wcale po-

Uprasza się uprzejuiio P. T . Odbiorców i' Czy­
telników „Ludu Katolickiego", by zechcieli ła­
skawie oznaczyć na o.sekŁch i przeŁazacłi za c<f 
wynik nioną kwotę wpłacają —  czy na prenume­
ratę (gazety) czy za broszury, ozy na fundusz pra­
sowy, czy na fundusz o?tg»uka<syjgy. Można, za­
znaczyć dwoma literami na czeku, na tej sanie,j 
stronie, co kwota.

Upraeżiiry o wyrównanio zaległej prottsune- 
raty.

KtJRS WALUTY:
Polary St. Zjedn. 4300.— 4500.—  4300.--'
Dolary kanad. 3700.— 4000.— _---<
Frank i franc. 300.— 380.— 310 ->
Marki niemieckie ’ 41.— 43.— 42.—'
Korony austr. 3.05 3.35 8.05
Korony czesko-slow. "53.— 57.— 55.—'
Lei rumuńskie 37.— 39.— 39.—l

 ̂ Przed ślubem.
Matka pociesza płaczącą córkę:
—  Nic plącz, Zosiu, ma bój się, wszak i ja  kia 

dyś wychodziłam zamą-ż.
Zosia przez łzy:
— Dobrze marnie mówić, bo mama wychoJnł 

za tatę, a ją... a ja... całkiem za... obcego.
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i Sedakdl.
Józel Szczygieł, tLuekówka. Gaz aceteleoowy 

wytjraiaa. się z karbiku,'można go nabyć w składach 
technicznych, zaś osygen można dostać w firmie 
ftotewr, Kraków, pf. Szczepański. — Piotr Leńczo- 
wsSci z Grabina. Informacji udziela B a  Merz w kan­
celarii adwokata Dr. M. Mokrego w Tarnowie, do­
kąd list Pana skierowaliśmy. ;— Zalesiń: ki, Rad­
goszcz. Li-t przesłaliśmy ^interesantowi. — Krapin- 
rki Alojzy, Krakowlec. Ogłoszen!o umieściliśmy bez 
pudania ceny. Możemy umieścić jeszcze raz, jeżeli 
Pan nado|Bo nam pieniądze. — K=>. Fr. Straszaki;, 
Tęgc-borza. Za łaskawe informacje serdecznie dzię­
kujemy. — Czy teino;, Wadowice. N'e miałom je­
szcze o.sasu nadesłanego artykułu przeczytać, więc 
proszę o łaskawą, cierpliwość. — Kg- J .  Mucha, 

Sprawę Spółki wodnej, jośli ma być poruszona w ga­
zecie, trzebaby dokładniej opisać w tej formie w 
jakiej ma być zamieszczona. Jośli są nadużycia, to 
kprarcę przedstawić któremu z naszych posłów. Żą­
dano broszurki wyczerpane. Sprawa kolportażu 
istotnie pozostawia dużo do życzenia i są starania, 
aby to inaczej zorganizować, co wkrótce nastąpi.— 
Józef Krempa, Padew. Zanreśeimy w następnym 
numorze. — Jctłeii % radnych. Kamienica. Będzie w 
następnym numerze, który należy przesfcfó do Głłć- 
sraej Komondy Policji państw., aby tego pana p<> 
uczono o zakresie jego władzy i obowiązków. — 
Ks Ignacy Chwirut, Lwów. Posłałem kartkę już po 
faz drugi z odpowiedzią „negatiye". — R. Rachwał, 
Leszczawa dolna. Wyjaśnic-nio nadejdzie od samego 
właściciela. — Litak Jan, Glinik. Do Ameryki tru­
dno się dostać; radzimy biiot. okrętowy zwrócić. 
Adres Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy 
brzmi: K ac Wszystkich Świętych 1, Kraków'. — 
■Maiewcki J ó z e f , Gołkowice niem. Iasenat Pana za ­
mieszczony jest w Nr. 37. Egzemplarz okazowy prze­
syłamy Panu pocztą. 200 Mkp. otrzymaliśmy, —» 
Jozef Sroka, Szczucin. Ogłoszenie zamieszczone w 
Nr. 38. — Wiktor ja  Makarewicz, Mamów. Adres Kon­
sulatu Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej w Chi 
cago jest; 1115 N. Robcy stan, Chicago, IH.

7u dzieł r 3ło-zi it Retla^eia-nie prayjnuja
odpowSodziafaośc!.

ZGUBsONĄ KARTĘ DEM0BIL1ZACYJNĄ unieważ­
nia Walonty Brzuszek z Kopek, pow. N'sko. L. 7G7.

UN‘E W AŻNrAM DOKUMENTY wojsktme, skra- 
cuiione., Jan Iwanioc, Liciinów, pow. Tarnów, i L. 768.

Podziękowanie.
Składamy ! ]xxłzięŁowame na M u miejscu Drzew. 
Ks. Administratorowi z Pleśny — Dziewczętom i ich 
Rodzicom z Rzuciiowy za łaskawy udział w po* 
grzebie najukochańszego syna Zygmunta. — Ole- 

1 eliowec. 771

TYMCZASOWE ZAŚWIADCZENIE BEMCBILTZA- 
CYJNE wystawione na nazwisko Władysława Zby- 
lnta w Żuflowoj p. Jasło, p-znz 5. Baon Saperów 
w 'Krakowi&j; skradziono 'w kolei Tarnów-Tuehów 
z gotówką 3000 Mk, — Gotówkę darnje, upraszani 

o zwrot dokumentu wojskowego.

ORGANISTA-A.KADEM1K s,mka zajęcia w K rako- 
wio lub najbliższej okobey. Zgłoszenia do Redakcji 

„Ludu kat.“ pod „Organista S.“. L. 760

W KRZYŻU POD TARNOWEM zawiązał się komitet 
co]oni założenia „Spółdzielni garbarskiej”. Zakupiono, 
mórg gruntu w bardzo pięknem położeniu, zakupio­
no cegło i dachówkę; plany i statut w robocie. Spół­
ka ta, katolicka, przyjmie kilku członków ze znacz­
nym udziałem. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
udzieli Józef Barciejowski, sekretarz powiatowy 

w Tarnowie —  starostwo.

ORGANISTA EGZAMINOWANY, kawaler posiada-, 
jąey chlubne świadectwa z odbytych prac na posa­
dach, poszukuje większej posady na wsi lub w mie­
ście. — Łaskawe zgłoszenia uprasza pod P. Olb rycki 

Równo ad Dukla. L. 730b

Zaraz do sprzedania
dom drewniany, podmurowany, szalowany deskami, 
o 2 pokojach, kuchni, sieni i komorze, kryty etorni 
tom na deskach, oraz 2 stajnie i boisko, chi owy i szo­
py pod dachówką, wraz z półmorgowym placem, o< 
grodzonym pkitom.^Dom stoi 7 lat, przy samym ko 
Ściele i.szkole, przy krzyżowych drogach, Nadaje się 
na sklep i do niego sprzedaje się koncesję na *yj> 
szynk wina, piwa prowadzenia sklepu i trafiki —< 
Sprzedaje Dykas Paweł, Zdziarzec, poczta Radomyśl 
wielki, stacja kolei Czarna. — (Lena 1.200 dolarów, 
amerykańskich. Możność kopna gruntu niowyklu. 

czona.

BANDAKZE NA PRZEPUKLINY (bnjrh) na pępku, 
brzuchu, w pachwinie i na opadnięte już w dół. Dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci wyrabia i wvsvła pocztą 
L. Polaczek, Sambor 25. Ilustrowane cenniki darmo.

ORGANISTA str.rszy, żonaty, bezdzietny, przytem 
krawiec męśffl i damski, gra biegle, dobrym głosem,- 
poszukuje posady w miasteczku lub na wsi zara_, 
Łaskawe zgłoszenia , do . Administracji ^ a d il 

Katolickiego”,
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SKRADZIONĄ KARTĘ ZWOLNIENIA wojskową 
Jana Stnajdra z Przyborowie, unieważnia, się. L.770.

Brzytwy angielskie
nadzwyczajnej dobroci, do golonia oo 1000 Mir, sztu­
ka, za tuzin lO.OuO Mk. od 2 tuzinów i wyżej liczą 
hurtonin po 8.000 Mk., — ze stali zwykłej po |700 Mkg 
tuwa po G.OOO Mk., w każdej ilości dostarczam po- 
»ztą. Na zamówienie wysyiaó zadatek lub całą natę­
ży tośó. — Koszta przesyłki sam ponoszę, gwarancja 
tytko za brzytwy ze stali angielskiej. — Także otwar­
to eksport matoiji łokciowej, tylko hurtownie. Wy­
syłam różne naczynia kuchenne i gospodarcze, żela­
za do pługów, łopaty siekiery, kosy. Przyjmuję w zi­
mie na wyroby sierpów według formy z papiem na­
desłanej, - • Na każde życzenie służę ofertą diuna'*. 

Adres firmy: STEFAN DĘtiUSZC/JAK, 
Fabrykę, skład kos i różnych towarów 
w ' Dolinie kołv Stryja, Małopolska.

w 3 'ee-i •»«! i  i a a u » % n r i « n i t N n a i

DOM ROLNICZY
M wUm  Pryfr^wsiie.! Fatryki M n  fleliiitzytii 

F .  W S C I I T E I S L E G O  
NOWY SĄ4JZ — u k  H e tm a n o w e j L . 1 .
—---- -- ■ naprzeciw  s ą d u ........
poleca: Kieraty kryte 1  i 8 konne Wichierlcgo 7 Z. 1, 
MłOcarnio kieratowe z wmrzą aczami i siteui na koł­
kach prieirołowych, sly.me ] M. R. 18. Wichterte- 
so. Mocarnie rę«se L. M. K. W khterlefi— Przy­
stawki uniwersalne. — Kompletne ;ain tury mlo- 
carni*r.e a psiarni skórzai.emi WichterLgo. — 
Młynki dc czyszczenia zbeża zrajuwe. — Sieczkar­

nie ręczne i kiera owe.
U W A B A : CenjSStow nic w ysyłam '' Z araz zam ów ić i  zaaa- 

tk o n a c , Bo zr-płay nr wyczerpania.

| ia« . TWuiaLca'* mbm< ..ua aiisftittu jez.asusa.
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UNIEWAŻNIA SIĘ książkę inwalidzką, skradałem 
Stanisławowi Szpondrowi z Pogómkicj Woli, pow 

Tarnów. L. 7b9
a « «  • • » *  **•«•• ••*»*»»#<• «. ł<-*i

A. u*
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WlrANyCH’* « »WAŻNE dla P.T. P.SLKśKĆW, W&SCI8JEU ̂ iEmklCHA&K PRZepSÎ BIORSTW 

t FIRMA Ą  D A n i r T f U  ŁYWi£C, RYNEK L. £2.
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poier-a ze twych składów w miarę zapasów ‘ylko wagonowo posyłki na nadchodzący sezon jesienny. 5
Z działu nawozów sztucznych 1 . Superfosfat kos ny, mączkę kościaną, siarczan amonowy, thomasyuę •

oryginalną, żużle Martina, scle potasowe wysoku procentowe, kpjnii, wat no nawozowe. •
8, Frodiuty rolue. ziemniaki z ostatniego zbioru rychliki, póżniejsz ", pr za kukurudzana, groch, fasola, 5

i wszelkie zboża, kuire" są wc wolnym handlu. •
3, Dnał narzędzi rolniczych: Prowadzone pod fach o w em kierownictwem, wszelkie ulepszone maszyny ;
i narzędzia rolnicze, żniwiarki piaiałkij kosiarki, .nlocarnie ręczni i kieratowe z przyrządami czvsz- ;
eząeemi, uła małych gospodarstw, młocarnie z aniw< rulnemi przyrządami, sieczkarnie ręczne i kie- ■;

ra*c’ve. Kieraty kryle jedno i uwukonne. Młynki ,lo cz^sCzepia zbożir. «
4, Dział budowlany: Najlepszej jakości dachówkę ogniotrwała, ASFbT, WIEK, ZENU stawia „dającym •

wysyłam na żada.iie fachowech pokrywa czy, v»pno budowlane, cement portlandzki.
-.Dostawę uskutecznia się odwrotnie tylko hurtownie. Chrześcijsńskim Spółkom, Kooperatywom, E ółkom 
:  Kolniczjtn oraz wprost producentom, p r z y  większych zamówieniach umówiony rabat ł  ,***'*
* - - MMt*iM«uaa*M««»cci Ml •MCtaaaa'— »MMBaS<

'  C i e l i  § p o d s t e i t a
l u d o s i l  D o f s k f c m u  n t t e łs k ie m u  i  w ia is k ie  n u l
Od czasu św!ato .ej wojny nastały ciyżkie czary dla przemysłu Bibułek I Tutek eygarelowych, powstało 
bowiem wiele labryk konkurencyjnych, wyrabiających bibułki i tutki i to nier“z najgorszego gatunku. 
Lndzisl.u to kupowali i palili, ho ja  nie mo,ęle> 1 dla wszystkich nastarczyć „POBUDKl“. 1 zdawa’oby się, że 
w tem morzu onkurencji musi zginąć „He1 udko B8łd<m*kbqe". O nic! Praurdziw bog iem znawcy dobroci 
, Pobudki*' nia dają się zbałamucić, ciosko.mle oni rozróżniają co dobre a co złe, dlatego tr i ws-ęcłzfe 
i za w sz* żądają tylko „Pobudki Beidpw*ki*f a". -  Nie dawne to czasy, kiedy włościanin i robotaik Mj|| 
wszelkie KUflSyi Grifony, Abadie, bo to były .laj^orszegc gatunku wyroby wrogów naszych. Szli do ceju 
ławą I awy-Igipli, bo „Pobudka Bałdo#ski®8«“ t  krótlwm<czasie rozpowszechniła iż ł© wa-y ikicj wioskach 
kopalniach i warsztatach, a t dzi6 mimo podjazdowej konkurercii powinna ona dla swych zalet być roz' 
p wszecb»:oną v/ całej Polsce. --  A stanie sio to tylko prze* Wast A wieo do dzieła Przyjaciele moi | 
aBy „Pobfika" zawsze była górąl

W asz • ł«cr r - c i a t  * t  t

ml «/ B m m m . khakow. ul starowiślna l  26.
O

Odnar tadaUln} Tedakter Ks. t-auaiaeek ML- K. Wydawea: 2wi u * .  kutMtoko-Imtowy,
*  Gseieakewi druku ~ ,6 ireu  Mawda* w Acakeuie ( * d  zę a & m  ’  ‘~* A* feeka.


